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Kufver Poznański“ wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w eeBaistwie nieu. iackiém 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, w Fran­

cy! Belgii Szwaioaryi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prennmeracyjna w Poznaniu z doliczeniem odnośnego portotynm, - Kfisrs redakejfi przy ulicy Kycergkiéj No. 2. Ekspedyeya przy placn Wilhelmowskim 
No 8 Alenoye Kury era- w Krakowie J. Czech, księgarz; we Lwowie V. Ä Ri ter. Ogłoszenia przyjmują idę w ekspedycji jako też a pp. Ä. yten wiierlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu, Lipsku, Monachium, No­
rymberdze Pradze, Strassbnrgu Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Htnutneteiz & Vogler w fiambr-gu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitzt Gdańsku, Dreźnie. Ertureie, Frankfurcie, Genewie, Hali n. 8. 
Hanowerze Kołowi Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze, Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; D«o« fr Oomp. w Frankfurcie; H. Albreiki w Berlinie, Frieurichstrasse No 74; Zíebjs, Lirftt. JSttllrer, place de la Bonrse b

’ ’ 1 w Paryża. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego druku sześcioł&moweg© 1 sgr. 6 fen,, reklam» 8 sgr.. tłómaoze&ia na język poisk; bezpłatnie.

Nowy kwartał
rozpoczyna się 1 października.

Przedpłata kwartalna wynosi: 
w Poznaniu 7 marek 50 fen, 
na prowincyi 9 marek 15 fen.

Dla abonentów po zniżonśj ce­
nie i dla Kółek włościańskich 
4 marki 50 fen., które się wpłatą 
pocztową wprost do -A_<linini” 
stracyi (a nie do Redakcyi) najpóź- 
nićj do ŚS i>. m. przesyła.

Administracja ,,Knryera Pozn.“

POZNAtt, 24 września.
W Paryżu, jak już wczoraj donosiła 

Koeln. Z tg, a co dzisiejszy telegram paryski 
potwierdza, zanosi się znowu na przesilenie gabi­
netowe, na radzie bowiem ministeryalnćj postano­
wiono na wniosek pana Buffet uczynić z przyjęcia 
przez Zgromadzenie narodowe wyborów okręgami 
kwestyą gabinetową. Zdaje się przecież, że panu 
Buffet uda się i tym razem pozyskać w Izbie 
większość.

Dzienniki angielskie nie przestają zalecać 
nadania samorządu Hercegowinie i Bośnii 
na wzór Serbii i Rumunii; kombinacya ta jednak 
zdaje się napotykać silną opozycyą w Wiedniu, 
gdzie nie bezzasadnie utrzymują, że takie samo­
rządy byłyby tylko wstępem do nieuchronnego 
przyłączenia Bośnii i Hercegowiny do Serbii lub 
do Czarnogórza, a więc wywołałyby nowe zawikla- 
nia z Turcyą, i nawet zagrażałyby całości raku- 
skiego państwa. Inne kombinacye, polegające na 
przyłączeniu Bośnii i Hercegowiny, zamieniając 
Austryą w mocarstwo stanowczo słowiańskie, mu- 
siałyby według Saturday Review zerwać 
przymierze trzech mocarstw, a przeto pokojowi 
europejskiemu zagrozić.

Przymierze to, zdaniem wiedeńskićj N. Fr. 
Presse, ma na celu przedłużenie pokoju Euro­
py, a utrzymać się może jedynie przez odraczanie 
rozwiązania kwestyi mogących rzucić kość nie­
zgody. Taką zaś kością niezgody byłoby rady­
kalne rozstrzygnięcie losu Bośnii i Hercegowiny 
bądź w jednym, bądź w drugim z wyż przytoczo­

nych kierunków. „Austrya, pisze dziennik wie-i 
deński, czerpiący instrukeye z kancelaryi hrabiego J 
Andrassy, — musi zawsze i wszelki emi siłami 
utrzymywać przewagę swoją nad Dunajem, aż do 
ujść tćj rzeki do morza Czarnego. Jest to jćj s.r- 
terya żywotna, za którą walczy. Owóż to nie 
zgadza się z dążeniami innego wielkiego mocarstwa 
na wschodzie Europy, i to właśnie stanowi dyle­
mat, którego żadna w świecie sztuka dyplomaty­
czna nie rozwiąże.“

Najważniejszem atoli jest to, co pisze bru­
kselski N o r d w korespondencyi z Berlina o przy­
puszczalnej postawie rządu cesarsko-niemieckiego 
względem kwestyi wschodniej. „Nie użytecznóm 
byłoby, pisze korespondent, roztrząsać domysły, 
przypuszczenia i spekulacye prasy niezależnej 
i nieodpowiedzialni o następstwach mnićj więcćj 
oddalonych hercegowińskiego powstania. Kombina­
cye wymyślone przez tutejszą P o s t i pewne inne 
organa wyrażają ich upodobania osobiste; dzien­
niki zaś upoważnione, wyrażające myśl rządu, po­
przestaną na wykazywaniu potrzeby pokojowego 
rozwiązania trudności wschodnich. W świecie 
urzędowym mówią tylko o pokoju i pojednariu, 
gdy tymczasem dzienniki 'zostawione własnym na­
tchnieniom, wszędy widzą same groźne zawikłania. 
Zaznaczam wam tę sprzeczność, nie usiłując jćj 
objaśnić. Tak jeden dziennik narodowo - liberalny 
poważnie zawiadamia, że Prusy są powołane do 
odegrania roli pośrednika między Rosyą i Austryą. 
Prusy przystaną na projekt zwołania kongresu 
europejskiego dla urządzenia spraw Hercegowiny, 
a niewątpliwie także i dla rozwiązania kilku in­
nych kwestyi niemniej ważnych, a uczynią tak je­
dynie z miłości pokoju. Ta troskliwość, dodaje 
korespondent N o r d a , wydaje mi się trochę prze­
sadzoną, że nie powiem podejrzaną.“

Znany list Russela, ujmujący się tak ser­
decznie i energicznie za powstańcami hercegowiń- 
skimi, nie był już w pierwszćj chwili po ogłoszeniu 
strasznym dla pokoju europejskiego, a jeżeli mimo 
to dotąd stanowi przedmiot ożywionćj rozprawy 
i polemiki w łamach dziennikarstwa europejskiego, 
to powodem są motywa, a nie dążność bitw. Isto­
tnie bowiem wielce ciekawćm było pytanie, co mo­
gło skłonić lorda Russela do kroku tak rażąco 
sprzecznego z jego przeszłością dyplomatyczną 

i i z tradycyami wiekowćj polityki jego stronnictwa 
wobec spraw wschodnich? Pytanie to było staran­
nie rozbieraBĆm, a zawsze odpowiedź wypadała je­
dnakowo, tj. uważano wszędzie list ów nie za wy­

łączny akt serdecznćj sympatyi dla uciemiężonych 
cbrześcian Bośnii i Hercegowiny, lecz za krok ma­
jący bardzo ważny cel uboczny. Otóż zdaniem 
Gaz.JLwow. stósunki środkowo - azyatyckie 
wikłają się ciągle w sposób tak doniosły dla An­
glii i Rosyi, że mimowoli nasuwają się za podsta­
wę, zktórćj ocenić wypada cel i dążność listu lor­
da Russela. Co dla Europy dziś dopiero stało się 
wiadomćm, to w Anglii przewidywano już od da­
wna, a przewidywania ziściły się aż nadto rychło. 
Rosy a zrobiła znowu olbrzymi krok naprzód 
w opanowaniu sytuacyi co do stósunków środkowo- 
azyatyckich, a ostatnie buletyny komendanta rosyj- 
skićj wyprawy wojennćj jenerała Kaufmana pozwa­
lają oczekiwać, że niezadługo padnie srogi grom 
na Anglią, tj. że emir Kaszgaru za wzniecenie po­
wstania ukarany zostanie utratą swego potężnego 
państwa. Rosya mówi, że chce tylko ukarać eniira, 
więc zdawał by się, że kara skończy się na opłacie 
jakićjś kontrybucyi, albo w najgorszym razie na 
utracie części terytoryum kaszgarskiego. Ale przy­
kład Chiwy objaśnił Europę raz na zawsze, na 
czóm kończy się takie ukaranie. Czćm jest dziś 
Cłńwa, tćm będzie niezadługo Kaszgar, a skoro 
ewentualność ta nastąpi, Anglia i Rosya będą już 
sąsiadami w środkowćj Azyi. Że zaś sąsiedztwo 
takie nie jest w Londynie pożądanćm, że byłoby 
ono nie punktem wyjścia do zawiązania trwałych 
stósunków przyjaźni co do spraw środkowo azya- 
tyckich, lecz hasłem długo oczekiwanych i zapo­
wiedzianych zawikłań, o tćm wiedzą wszyscy w Eu­
ropie. Przykra to bardzo ewentualność dla Anglii. 
Czuje bowiem, że jćj zaniedbana potęga zbrojna 
nie może skutecznie mierzyć się z rosyjskiemi si­
łami , a układy i umowy międzynarodowe nie zasła­
niają jćj posiadłości. Rosya nie przekroczy linii, którą 
uszanować przyrzekła, ale w innym kierunku zbliży 
się do celu, który linia ta zasłonić miała. Anglia nie 
może nawet moralną presyą wpłynąć na Rosyą, bo 
jedno i drugie mocarstwo opiera swoje działania 
w środkowćj Azyi na tćj samój podstawie. Misya 
cywilizacyjna stanowi wspólne hasło Anglików i 
Rosyan w aneksyacb środkowo-azyatyckich, a ró­
żnica w sposobie spełnienia tćj misyi nie jest tak 
znaczną, ażeby sympatyą Europy mogła przechylić 

: stanowczo na stronę angielską. Mając przed oczy- 
: ma taki stan rzeczy w Azyi, Anglia zapewne chę­
tnie patrzałaby na każde zawikłanie europejskie, 
pochłaniające siły zbrojne Rosyi, a cel ten najle- 
pićj zostałby osiągnięty przez rozdmuchanie zarze­
wia wojennego w Turcyi. Wprawdzie i zawikłanie

w Hercegowinie zastałoby dziś Anglią nieprzygo­
towaną i niezdolną do. szybkićj obrony własnych 
interesów, ale interesa te uważane są za bez po­
równania mnićj ważne niż interesa środkowo-azya- 
tyckie. Z tego stanowiska zaczęła prasa europej­
ska oceniać pismo lorda Russella i przyznać należy, 
że kombinacya ta, ma wszelkie warunki trafnćj 
rachuby.

Reichs u. Staats Anzg. zamieszcza w 
najnowszym numerze urzędowe communiqué, oświad­
czające, że rozmaite domysły prasy niemieckićj o 
sprawie hercegowińskićj czerpane rzekomo ze źró­
dła urzędowego, są zupełnie bezpodstawne. Wa­
żne to oświadczenie urzędowe dla braku miejsca 
podamy jutro w przekładzie.

Wczoraj zebrał się po raz pierwszy komi­
tet Libeltowski. Z 15 wybranych człon­
ków przybyło 12. Brakło trzech zamiejscowych, 
z powodu podróży lub choroby. Wybrano preze­
sem p. Koźmiana, sekretarzem posła Kantaka, pod­
skarbim p. Antoniego Krzyżanowskiego. Ci wraz 
z p. Żupańskim i dr. Zielewiczem będą tworzyć 
komitet ściślejszy czyli wykonawczy.

KORESPONDENCYE KÜRYERA POZN.

Z nad Wełny, 23 września. 
(Jeszcze o odpuście w Wenecji).

Posn. Ztg nie chce wierzyć korespondencyi 
z pod Gąsawy, opisującćj postępowanie żandarmów 
podczas obiadu w plebanii weneckićj dnia 12 bm. 
Rzeczywiście trudno uwierzyć, aby w pruskićm pań­
stwie podobna gospodarka żandarmów miała miej­
sce, a jednak tak się stało rzeczywiście. Siedm- 
nastu świadków potwierdzić może wiarogodność 
owćj korespondencyi. Owszem, powiem Po sen er 
Ztg, że korespondent ów nietylko nic nie dodał, 
ani w niczćm nie przesadził, ale owszem opuścił je 
szcze jeden bardzo drastyczny moment. Kiedy bo­
wiem kB. Kałędkiewicz wywołany do sieni, zapro­
testował przeciw wnijściu do pokoju, jeden z żan­
darmów oświadczył, że skoroby drzwi na klucz do 
pokoju, w którym obiad się spożywał, zamknięte 
zostały, on, to jest żandarm, drzwi gwałtem 
przez kowala lub ślusarza otworzyć każę 
i wnijdzie do owego pokoju. Żandarmi —

2 Normandzka Idylla,
opowiedziana przea

Am. Ł e ma • y m e.

(Ciąt dalszy. Zob. Nr. 218.)
H.

Marya nie była jeszcze spostrzegła dwóch na­
szych przyjaciół, gdy doszła do pagórka, od któ­
rego szpaler rozchodził się na cztery strony; sta 
nęła i zamknęła parasolik. Bądź dla tego, że się 
zmęczyła, bądź, że jćj tchu przybrakło po szybkim 
biegu, lub wreszcie, że gorące słońca promienie 
zanadto jćj twarz zarumieniły, dość, że się zatrzy­
mała, obejrzała się dokoła i odetchnęła całą pier­
sią- Czy drżące jćj usta wciągały woń kwiatów? 
Zdaje się, że nie, główka jćj była zajęta czćm in- 
nćm, niż sielanką. Instynktowo przeczuwała coś 
innego w powietrzu. Zresztą przybory wędrowne­
go artysty, rozłożone przy ścieżce, nie uszły jćj 
oba i obudziły w pamięci jćj niezatarte wspomnie­
nie przeszłości, tak dla nićj dalekićj, że rzeczywi­
stość snem jćj się już zdawała. Zadrżała, jakby 
pod wpływem jakiegoś przeczucia i obejrzawszy 
się, spostrzegła obcego m£Żczyznę obok hrabiego. 
— To on! pomyślała setue, i choć jeszcze rysów 
nie rozróżniała, poznał» go sercem. Wszystka krew 
do tego serca jćj uderzyła. Wzruszenie tak silne 
opanowało ją całą, że musiała pizystanąć i oprzeć 
się na parasoliku swoim. Powoli zapanowała prze­
cież nad sobą i w chwilę potćm z powagą ruszyła 
naprzód, odzyskawszy zimną krew, pozornie przy- 
najmnićj.

Hrabia, idąc naprzeciw nićj, wołał wesoło:
— Co za szczęśliwy traf, Maryniu! Przedsta­

wiam ci najdawniejszego przyjaciela mego, które­
goś dotąd z dzieł jego tyko znała; Jerzy Fontan, 
wraca właśnie z Egiptu...

Jerzy skłonił się nisko, chcąc ukryć pomię- 
szanie swoje.

— Miłym pan gośdem dla nas, rzekła Ma­
rya dźwięcznym a przejnującym głosem, z oboję­
tną twarzą, lecz wyrażeń jak najuprzejmiejszym.

Tycyana, przez pomyłkę pod naszćm zrodzonego 
niebem. Ale co najbardzićj w nim uderzało, to 
jego oczy. Były one otoczone jakby złotą ob­
wódką , a poważne i myślące ich spojrzenie miało 
wyraz głęboki zdolności i marzycielstwa, przypomi­
nający wzrok leśnych zwierząt, nawykłych jednym 
oka rzutem obejmować bezmierne przestrzenie 
nieba i ziemi. Dość długo przebywał ua piasezy- 
stych stepach Egiptu, to tćż w jego oku pozostał 
jakiś odblask pustyni, a gdy się ożywiało pod 
długą czarną rzęsą, buchało płomieniem, nie tra­
cąc właściwćj łagodności. Opowiadanie jego było 
żywe, gorące, obrazowe jak biblijne rozdziały, jak 
wschodnie bajki. On o tćm nic nie wiedział — 
a Marya Alvares ulegała dziwnemu urokowi jego 
wejrzenia i drżała na czysty dźwięk czarujących 
słów jego.

Ona w skromną ubrana była sukienkę blado 
zieloną, której stanik w kwadrat wycięty, uwyda­
tniał cały przepych jćj urody. Jćj łabędzia szyja 
iście zachwycała, gdy uginała się jakby w takt 
kapryśnćj myśli marzącćj główki; patrząc zaś na 
bogate sploty jćj włosów, w wyobraźni okrywało 
się ją niemi jak płaszczem. Muzykalny głos jćj 
przypominał poważne dźw ęki organu, był pieszczący 
i rzewny jak modlitwa dziecka.

Hrabia, którego portret naszkicowaliśmy pier- 
wćj, był jak zwykle miły i dowcipny, a posiadał 
ten niezwykły dar, że umiał słuchać opowiadają­
cego nie przerywając, chyba bardzo rzadko. Szczę­
śliwy był z tćj duchowćj biesiady, w którćj serce 
brało największy udział, i z radością przysłuchi­
wał się żywćj rozmowie Jerzego z Maryą. Bo tćż 
poufna rozmowa uzdolnionego artysty, nowy świat 
nam odsłania.

Marya chociaż skromna, czując, że ma nieja­
kie prawo być ciekawą, wypytywała o wszystko, 
coraz to nowe wysnuwając wniuski; chciała znać 
każdy szczegół z jego życia, mianowicie od wy­
jazdu jego z Alekśandryi, od trzech lat, gdy był 
ostatnich o sobie udzielił wiadomości najlepszemu 
swemu przyjacielowi hrabiemu de Morsalines. Po­
nieważ Jerzy nie miał potrzeby nic ukrywać, ani 
nic wymyślać, opowiadanie jego było bardzo pro­
ste. Mówił, że przybywszy do Alekśandryi i w 
czasie pobytu swego w Kairze, żądny sławy bądź 
jak bądź, z taką namiętnością wziął się do pracy,

— Ufam, że szczęśliwszą będziesz odemnie. 
Jerzy koniecznie chce odjeżdżać jeszcze dzisiaj, 
choć nim zaledwo od chwil kilku się cieszę. Proś 
go, aby nam choć dni kilka poświęcił.

— O! proszę pana... odezwała się Marya, to­
piąc w nim wzrok głęboki.

Za całą odpowiedź malarz skłonił się w mil­
czeniu, jedno spojrzenie zwyciężyło go.

Hrabia de Morsalines podniósł strzelbę z ziemi, 
Jerzy spiesznie pozbierał swoje malarskie przybory 
i wziął je na ramiona, a Marya Alvares, otwo­
rzywszy swój parasolik, ruszyła naprzód. Wszyscy 
troje wrócili do zamku, zwykłe wymieniając po­
spolitości o pogodzie i pięknym wiosennym wie­
czorze.

Z którego wieku był zamek, czy był z ce­
gieł, czy z granitu z Harfleur, jakiego było stylu 
umeblowanie, czy w smaku odrodzenia, czy wedle 
mody za Ludwika XV? Nas to mało obchodzi. 
To tylko zapewnić mogę, że gość nasz zastał 
w pokoju przyjaciela swego wszystkie zbytkowne 
przybory i bieliznę najwytworniejszą i szczoteczki 
do czesania brody, piłeczki do paznogei, najlepsze 
brzytwy, nożyczki proste i zakrzywione, duże 
i małe lusterka, paehnące mydła i perfumy różne, 
na które składała się cała Flora Azyi i Ameryki, 
jednćm słowem zastał tam wszystko, czego mógł 
potrzebować do ubrania się i do odświeżenia swe­
go podróżnego stroju — tak że w przyzwoitym 
stanie na obiad się stawił.

Nie było nikogo obcego. Czwarte nakrycie 
umieszczono dla starszćj rezydentki, krewnćj nie­
boszczyka Alvares’a, która jednak tego wieczoru 
nie pokazała się. Zmuszona była wyjechać.

Obiadowali w trójkę i mogli swobodnie ga­
wędzić. Wśród wszystkich mieszkańców la Manche, 
Calvados a nawet i pięciu departamentów dawnćj 
Normandyi — że już dalćj się nie pomknę — 
jestem przekonany, nie znalazłyby się tak orygi­
nalne a wybitne typy, jak u naszych trojga bie­
siadujących równie pod względem bogactwa orga­
nizmu, jak pod względem cech niezwykłych w na­
szym cywibzacyi świecie.

Malarz piękną miał postawę, a wypieszczona 
jego broda uderzała oryginalnością. Rozłożona 
jak wachlarz, a połyskująca rudawo, byłaby obu­
dziła uniesienie Ricarda, tego prawnuka po duchu

że o mało wzroku nie utracił: malował piaszczy­
ste stepy, niebo, morskie wybrzeża; silił się od­
wzorować piękne i ogromne kształty platanów, ce­
drów lub tamarynd.

Kolorytem u niego była logika spadającego 
na przedmioty światła w zastósowaniu do położe­
nia — i to starał się oddać i to stanowiło rzeczy­
wistą oryginalność prac jego, jasnćm światłem obla­
nych ale bez żadnćj zbytecznćj jaskrawości.

Mówił, że po wyjeździe z Alekśandryi udał 
się na wyspę do Zanzibaru, ztąd na wschodnie wy­
brzeże Afryki i tam zapuściwszy się w głąb kraju, 
wraz z towarzyszami swymi, schwytany przez kra­
jowców, trzy lata w niewoli u nich przepędził. 
Talentowi swemu jedynie ocalenie życia zawdzię­
czał, bo gdy odmalował bardzo jaskrawo króla tćj 
afrykańskićj okolicy, jego małżonkę o bronzowćj 
twarzy, głównych dygnitarzy z ogromnemi piórami 
na głowie i całe ich potomstwo prawdziwie mał­
piego rodzaju, o cienkich nogach i nabrzękłych 
głowach, tak jak nam już ich Decamps przedsta­
wił, zostawiono go w spokoju, a po trzech latach 
obaw, nieznośnych upałów, okropnych nocy wśród 
zjadliwych komarów, i przymusowego malowania, 
dzięki angielskićj karawanie, uszedł szczęśliwie 
z niewoli. Z tych podróży wyniósł pełne kiesze­
nie drobiazgów nadzwyczaj ciekawych i wielkićj 
wartości. Niektóre z nich miał przy sobie i po­
rozkładał na śnieżystym obrusie historyczne chrzą- 
szczyki z krwawnika wschodniego, z szmaragdu 
i zielonego jaspisu, które miały zaszczyt spoczy­
wać przez kilka wieków na prochach Faraonów, 
złożonych w pieczarach Wyższego Egiptu; rozkła­
dał ułomki cudnćj przejrzystości bursztynu, w któ­
rym utopione były owady z czarnym pancerzykiem 
i czerwonemi skrzydłowemi pochewkami, ciekawe 
wzory zupełnie zaginionego rodzaju, które w przed­
potopowych czasach, od tysięcy lat skamieniały 
w tych złotych łzach; wreszcie wydobył dwie 
rzadkie perły, które mu był dał iman z Maskaty, 
kształtu gruszki, tak wielkie jak białe kulki euro- 
pejskićj jemioły. Na ich widok, mimowoli oczy 
Maryi zaiskrzyły się. Widząc to Jerzy, wsunął 
te dwie skrystalizowane krople mleka w drobną 
i miękką jćj rączkę

(Ciąg dalszy nastąpi).



z
Stróże bezpieczeństwa i ogólnego pokoju — a pa­
ragraf 346 nr. 1 prawa karnego, jak to pogodzić? 
Mam nadzieję, że królewski prokurator, który tak 
pilnie czytuje Kury er a, jak to z mnogich proce­
sów się wykazuje, i na ów przypadek baczne swe 
zwróci oko. ______

Zurych, 21 września. 
(Proces Krupskiego przeciw Stępkowskiemu). 
Opinia publiczna bardzo łatwo popaść w błąc

może z powodu jednostronnego zdania sprawy 
z tego procesu, zredagowanego notorycznie przez 
samego Krupskiego dla Dziennika Po­
znańskiego. Aby swoje uwagi, fałsze i napady 
złośliwe na ziomków używających ogólnego sza­
cunku pokryć płaszczem szwajcarskim, zaczął od 
artykułu umieszczonego w dzienniku ultra-rady- 
kalnym derLandbote, z którym ma stÓ3unki, 
i dodał do opisu to, co mu się podobało, i co pod 
inną formą w żadnym polskim dzienniku ogłoszo 
nćmby nie było.

Proces ten jest bardzo smutnym objawem 
okropnćj zgnilizny moralnćj, która panuje w nie 
których emigrantach. Są to ludzie, nie mający 
nic wspólnego ze społeczeństwem polskićm, repre­
zentują moskiewskie skażone obyczaje, pozbawieni 
są wszelkich zasad religijnych i moralnych. Zrzu 
cać na jednę Moskwę ich zbrodnię jest rzeczą 
nierozsądną; Moskwa korzysta tylko, jak to zwy- 
kle czyni, ze szkaradnego zepsucia, i wywołała 
fałszowanie asygnat; to, cechując bezprawie moskie­
wskie, wcale nie zmniejsza zbrodni fałszerzów.

W takim stanie rzeczy milczenie było przez 
godność osobistą nakazane. Nie tak jednakże ro­
zumiał rzecz Krupski, znany od przeszło dziesięciu 
lat intrygant i wichrzyciel, rodem z Galicy i i do­
browolny emigrant. Wmówił niektórym, że 
dobre imię emigracyi wymaga ogłoszenia w ró­
żnych językach broszury, w którćj wykazaną bę­
dzie prowokacya Moskwy do fałszowania asygnat, 
tak jakby proces, który się odbył w Iverdun tego 
nie okazał. W tym celu starał się o zebranie 
w Zurychu przeszłego roku garstki emigrantów, 
którzy ten projekt potwierdzili, i swoim zwycza­
jem uzyskawszy parę podpisów i pieniądze za ma­
nuskrypt i na wydrukowanie, ogłosił broszurę 
jako wydaną przez ogół emigracyi w Szwajca- 
ryi, pod tytułem gorszącym: „Banda fałsze­
rzy polskich", w którćj tak jak dziś, napadał 
na zacnych ziomków bez żadnćj styczności z przed­
miotem traktowanym.

Wiedział dobrze Krupski, że pismo tak obel­
żywe, szczególnie dla Moskwy, nie zostanie bez 
odpowiedzi; znalazła się ona w broszurze profe­
sora Kóniga, rzecznika Moskwy, traktującego 
Krupskiego jako wyrzutka społeczeństwa, w pi­
smach fałszywego Kompańskiego i znanego ajenta 
i szpiega moskiewskiego Stępkowskiego, w których 
Krupski szczególnie był zbezczeszczony. To dało 
powód do nowego procesu w Pfaffikonie, gdzie się 
on bronił z dwoma innymi emigrantami napadnię­
tymi. Była to sprawa głównie pomiędzy dwiema 
osobistościami pozbawionemi szacunku, pomiędzy 
Krupskim i Stępkowskim, i z tego powodu niego­
dna uwagi powszechnćj, którą usiłował wywołać 
Krupski w swćm zdaniu sprawy, przedstawiając 
rzecz w fałszywćm świetle. A ponieważ w tak 
brudnćj sprawie przeciw ajentom Moskwy żaden 
Polak świadczyć nie chciał, niektórzy emigranci 
urzędownie na świadków powołani zostali, i jeden 
z nich obecny w Szwajcaryi świadczyć musiał. 
Proces oczewiście Moskwa przegrała, i to fałszy­
wie uważa Krupski za swą rehabilitacyą. Jednak­
że dziś, jak przed procesem ciążą na nim ciężkie 
zarzuty, z których się nie usprawiedliwił; znaj­
dują się one zebrane w Gazecie Narodowćj 
z dnia 16 września:

1. Że rolę odegrywał w Warszawie w roku 
1861 ajenta policyi austryackićj, szczegó­
łowo jest ona opisana i wzmiankowana przedtóm 
w pismach i dziennikach polskich w różnych 
epokach.

2. Iż w ucieczce swćj z Syberyi przyareszto- 
wany, denuncyował Polaków wygnanych na Sybir, 
że zawiązali zpisek, do którego miał niby należeć 
i gubernator tobolski, Polak, p. Zenowicz. De- 
nuncyaeyą tę odwołał Krupski po przeprowadzo- 
nćm śledztwie, i wtedy dopiero przyznał się do 
kłamstwa, gdy go o dowody naciśnięto."

3. Że wkorespondencyach swych do Dzien­
nika Poznańskiego i innych pism działał an- 
tinarodowo w swych napadach.

4. Że rozpuszczał za pośrednictwem Dzien­
nika Poznańskiego fałszywe wiadomości o p. 
Duchińskim, któremu się w taki sposób wywdzię« 
czył za doznaną opiekę.

5. Że był autorem i wydawcą peryodyczne- 
go paszkwilu „Bieży k" w Zurychu? itd. itd.

Niech Krupski zamiast napadać na czcigodne 
osobistości i bruździć od lat tylu, sam się uspra­
wiedliwi z zarzutów tyle razy jemu robionych, 
a wtenczas tylko zasłuży na rehabilitacyą.

trybun zapadać się poczęła, lecz, dzięki przytomnćj 
straży ogniowśj, natychmiast wielkiemu nieszczęściu 
zapobiedz było można, tak że prócz kilku lekko 
ranionych osób nikt szwanku nie odniósł.

Gdy trwoga wskutek tego zajścia minęła i spokój 
znów przywróconym został, rozpoczęły się kazania 
w siedmiu narzeczach, stósownie do okoliczności. 
Najprzewielebniejszy ks. Biskup Ignacy P a o li, 
z zakonu Męki Pańskićj czyli tak zwanych Pasyo- 
nistów, w języku francuskim i włoskim przemówił, 
następnie nasz wzwyż wspomniony rodak w rumuń­
skim i niemieckim, po nim O. K o n r a d P i ra- 
rn o w i c z, dawniejszy prowineyał Franciszkanów 
z Lublina a obecnie kapelan zakonnic i spowiednik 
księcia Karóla I, po polsku się odezwał i nako- 
niec O. Felicyan, proboszcz tutejszćj parafii 
ad St. Mariam szereg kazań po czesku i wę­
giersku zakończył.

Z widocznćm zadowolnieniem przyjął lud po­
ważnie i wdzięcznie wypowiedziane przemowy, gdyż 
wszystkie narodowości, z których główne parafie 
tutejsze się składają, uwzględnione były i każdy, 
pocieszony słowem Bożćm, do swój strzechy mógł 
powrócić.

Po ukończeniu budującćj ceremonii kościel- 
nćj w imieniu u wód bawiącego księcia panujące­
go prefekt miasta, pułkownik Jerzy M a n u zabrał 
głos, winszując Najprzewielebniejszemu Arcypa- 
sterzowi wielkiego przez niego przedsięwziętego 
dzieła i złożywszy przy tćj sposobności z innymi 
dostojnikami znaczne dary na dalszą budowę, od' 
prowadził ks. Biskupa aż do łuku tryumfalnego 
na którego szczycie powiewały chorągwie wraz z go 
dłami papiezkiemi, wszystko jak najgustownićj 
w świeżą zieleń ubrane.

Tak się skończyła rzadka ta uroczystość i bło 
gą nam żywić wolno nadzieję, że po tak długole­
tnich zabiegach czcigodnego Arcypasterza naszego, 
który po wszystkich niemal krajach w Europie do 
olbrzymiego tego dzieła osobiście zbierał składki, 
własny wśród kilkuset cerkwi posiadać będziemy 
kościół katedralny, jako najpiękniejszy pomnik 
uczuć i ofiarności katolickićj, na cześć patryarchy 
św. Józefa złożonćj, któremu ta wspaniała świąty­
nia przez fundatora swego ks. Biskupa Ignace­
go P a o 1 i, Rzymianina, dziś poświęconą została

Tak każda ufność w Bogu i praca apostolska 
zawsze i wszędzie widocznem błogosławieństwem 
joszczycić się może, a podczas gdy w innych kra­

jach Kościół uciśniony, tutaj przynajmnićj pod bło­
gim rządem katolickiego księcia wiara święta swo- 
)odnie się rozwija i wspaniała ku większćj chwale 
iożćj stawia się świątynia.

Jak się z pewnego dowiaduję źródła, wkrótce 
opuści nasz rodak ks. prałat Alojzy W o 1 a ń s k 
tutejsze miasto stółeczne, aby osobiście Ojcu św. 
złożyć sprawozdanie z zarządu dwóch obszernych 
misyi, któremi tak chlubnie podczas długićj nieby- 
tności Arcypasterza zawiadował.

Mr migjscow y i jrnwoioJiy.
♦ Doniesienia urzędowe. Profesor dr. Karól Sieg- 

fried z Schulpforty i archidiakon dr. Rudolf Seyrlen 
z Tybingi mianowani zostali profesorami przy wydziale 
teologicznym uniwersytetu w Jenie.

♦Stała scena polska z dniem jutrzejszym 
będzie otwartą, o czćm przypominamy publiczności na- 
śżój, która z takiśm upragnieniem oczekiwała chwili, 
gdzie nasze miasto własny będzie miało przybytek naro- 
dowój sztuki. Po wygłoszeniu prologu, napisanego przez 
p. Józefa Kościelskiego, odegra orkiestra pod 
przewodnictwem p. Bolesława Dembińskiego 
uwerturę, umyślnie na uroczystość jutrzejszą skompono­
waną przez p. Jareckiego, dyrektora lwowskiój opery, 
poczem będziemy mieli sposobność podziwiać Rych te­
ra w jeduśj z najświetniejszych jego kreacyi, w roli 
„Rejenta“ w Fredry „Zemsta o mur graniczny“. O ile 
nam wiadomo, więnsza część biletów na przedstawienia 
jutrzejsze i niedzielne już ‘jest wyprzedaną.

* Program gimnazyum ad sanctam Mariam Magda- 
lenam zawiera rozprawę prof. dr. Jerzykowskiego: „De 
formis verborum, quae a scriptoribus Romanorum expli- 
cantur enuntiationibus secundariis, in quibus conjunctivi 
reliquornm temporum positi sunt pro conjunctivis futuri 
aut exacti" i wiadomości szkólne, pióra dyrektora zakła­
du dra Uppenkampa. Z początkiem roku szkólnego 
przybyli do zakładu nauczyciele wyżsi dr. Hasenkamp 
i Ronke, jak tóż nauczyciel etatowy dr. Reisky, od 
Wielkiój nocy zaś opuścił zakład dr. Warnka, który, jak 
wiadomo, przyjął miejsce profesora przy p i blicznój sżkos 
le handlowój w Lipsku. Kandydat wyższego zawodu 
nauczycielskiego i nauczyciel pomocniczy p. Laskowski 
przebywał przez semestr zimowy w centralnym zakładzie 
gimnastycznym w Berlinie, od wielkiój nocy znów jest 
czynnym przy zakładzie. W braku drugiego nauczyciela 
religii przygotowuje ks. Bilewicz, pierwszy nauczyciel re- 
ligii, uczniów młodszych w dwóch oddziałach w cztery 
godziny tygodniowo do pierwszój komunii św. Trzech 
uczniów umarło w ciągu roku na tyfus. Na Wielkanoc 
zgłosiło się do egzaminu ustnego 5, na święty Michał 45. 
Liczba uczniów wynosiła w półroczu zimowśm 661 i to 
Polaków 601, Niemców 60, katolików 626, ewangielików 
16, żydów 19. Popis publiczny odbywa się dziś przed 
i po polndnin, uroczyste zakończenie roku szkólnego, 
pożegnanie abituryentów i t. d., odbędzie się jutro w so­
botę o godzinie 9. Nowy rok szkólny rozpocznie się w 
poniedziałek 11 października, tak że uczniowie znów bę­
dą mnsieli wracać z domu w niedzielę. — Powyższe no­
tatki byliśmy zniewoleni czerpać zPosn. Ztg, dotąd 
bpwiem programu gimnazyum katolickiego nie odebraliśmy. 

Radzca rejencyjny p. Gaebel z Poznania udał się 
' sekretarzem gostyńskim do 

w s kiego i wywiózł;8 
przez ks.ks. Filipinów 10 ty- 

Księgi odw.eziono

Bukareszt, 19 września.
(Położenie węgielnego kamienia. — Monsignor Wolański.)

Rzadka uroczystość położenia kamienia wę­
gielnego pod wspaniały kościół katedralny, które- . ...... ł
go budowa wedle rysunków sławnego wiedeńskiego \ ^okd°Z“^
architekta Schmidta. na dobre się rozpoczęła,. fomalkami złożone tamże przez __
niezliczone dzisiaj do tutejszego grodu zwabiła tłu- ; sięey ksiąg z biblioteki gostyńskiejTl_ -3 r-. T, i , ł- i — , I. ,

ków i trzygroszówek lecz odsyłały je do kas głównych. 
Cofając: z obiegu starą monetę zdawkową powinien rząd 
puścic pomiędzy ludzi więcśj nowej, bo i tak już brak 
drobnych pieniędzy dotkliwie czuć się daje w handlach,

* W Pile wybrano dnia 21 h. m. 8 członków do 
zoru kościelnego i 24 reprezentantów parafii. Z 526 upra­
wnionych wyborców przybyło tylko 200. Nazwiska człon 
ków dozoru są wedle Ostd. Ztg następujące: Porado- 
wski, Klawiter. F. Koch, J. Gruse, Batzdorf, Brücker, 
Siadowy i Bädler; na reprezentantów parafii wybrano na­
stępujących panów: Zakrzewski, Fröhlich, Luxenius, Köp 
pe, Rymarkiewicz, Stock, Rywelski, Mittelstadt, Schwo 
chert, Miiski, Daiski, V. Poradowski, Kromczyóski, Fr, 
Koch, Berk. Sydow, Quick. Betki», M. Gruse, Renner, Prell 
witz, Włoszczyński, Kitzmann i Cegielski. Sześciu z nich 
są rolnikami, 18 rzemieślnikami. Cała procedura trwała 
aż 12 godzin.

* W powiatach wrzesińskim, średzkim. pleszewskim 
i średzkim, zakupują handlarze z Saksonii, Sziąska i Po 
morza wielką ilość gęsi, w skutek czego ceny znacznie 
się podniosły. Nasze wielkopolskie gąski wracają w kilka 
miesięcy późnićj do nas, jako „wyborne pomorskie pół­
gęski!"

* Pod Żninem odbyła się 18 b. m. tegoroczna wy­
stawa bydła i koni połączona z wyścigami.

* We Lwowie zaczyna od dziś wychodzić nowe pi- 
smo codzienne Goniec w formie i układzie Kurye- 
rów warszawskich, a dr. Goldmann zapowiada 
wydawanie tygodnika bandlowo-przemysłowego K o r e- 
spond ent pół po polsku a pół po niemiecku.

* Poeta Teofil Lenartowicz bawiący obecnie w Kra 
kowie, wyraził chęć zwiedzenia jednójze szkół wie skich 
w pobliżu Krakowa. Czyniąc jego życzeniu zadość 
pisze Czas — wyjechało z nim w sobotę zraua na 
Wolę Justowską male grono osób, składające się z pp 
dra Baranieckiego, dra Bochenka, ks. A. Słotwińskiego, 
Żółtowskiego, prof. Dobrowolskiego Gawalewicza i Miii- 
dnera. Przed szkołą oczekiwała już gości zgromadzona 
pod przewodnictwem nauczyciela dziatwa, a jedenz chiop 
ców powitał poetę w krótkichJecz serdecznych wyrazach 
wręczając staropolskim zwyczajem ehleb i sól, na co p 
Lenartowicz również serdecznie odpowiedział zachęcając 
młodzież do garnienia się ku nauce. Następnie zwiedzo­
no szkołę, gdzie za chwilę, także księżna Czartoryska ze 
swą synową przybyła. Dla przekonania się o postępie 
młodzieży w naukach, nauczyciel p. Lach odbył krótki 
egzamin z czytania, opowiadania z dziejów I olskich i re­
ligii. Odpowiedzi dzieci jasne i zrozumiałe zadowolniły 
zupełnie obecnych i świadczyły dowodnie, że p. Lach 
gorliwie zajmnje się wychowaniem powierzone młodego 
pokolenia. Pierwszy między jednym ą drugim przedmio­
tem przeplatane były śpiewami; a dźwięczne głosy 
chłopców i dziewcząt} miłe wrażenie na gościach wy­
warły.

Po egzaminie wystąpiła mała dziewczynka i wygło 
siwszy z pamięci wiersz, wręczyła p. Lenartowiczowi 
wieniec wawrzynowy. Prawie do łez rozczulony poeta 
dziękując zań serdecznie przemówił do dziatwy, zachęca­
jąc ją szczególnie do miłości Boga i bliźnich, niemniój 
do pilnego uczęszczania do szkoły, aby kiedyś wyrosła 
na pożytek kraju. Następnie księżna M. Czartoryska 
wraz z p. Lenartowiczem rozdawali dzieciom obrazki 
Matki Boskiój i śś. patronów polskich. Przemówił jesz 
cze wójt gminy, na co odpowiedział poeta.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę, dnia 25 września 
św. K1 e o f a sja męczennika. Wschód słońca o go­
dzinie 5 minut 51; zachód o godz. 5 minut 52. Din 
gość dnia 12 godzin 17 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 25 września 
1383 oblężenie Brześcia przez Zygmunta brandenbur­
skiego. — 1598 klęska Zygmunta III pod Linköping.
1611 śmierć Jana Sapiehy. — 1621 bitwa pod Chocimem. 
— 169? koronacya Augusta II. — 1793 konfederacya po­
twierdza drugi rozbiór kraju.

f Z pod Żnina, 21 września. (Pożar. — 
Proźbago pomoc.) W.dniu 17 bm. nawiedził pożar 
znów wieś Słabomierz pod Żninem. Ogień powstał w sto­
dole p. Parczewskiego o 3 godzinie rano, zkąd się prze­
niósł na zabudowania dwóch gospodarzy i zniszczył 
je wraz z całą tegoroczną krescencyą bndynki były pod 
słomą, a więc łatwo się zapaliły. Parczewsai był zabez­
pieczony; natomiast gospodarze Napierała i Kruszka nie 
byli. i.statni jeszcze się nie zupełnie wybudował po po­
żarze, jaki jego, dwóch innych gospodarzy i p. Parczew­
skiego przed 3 laty nawiedził. Obaj gospodarze mieli 
właśnie zamiar, dokończywszy budowli, zabezpieczyć się; 
tymczasem ogień ubiegi ich wystawiając ich na niedolę. 
Potrzeba tu jest niezbędna ludziom tym przyjść w po­
moc ; na którą oni zasługują, bo należą do najporządniej­
szych w okolicy gospodarzy.

Odzywamy się przeto do ludzi litości- 
wego i czułego serca z p ro ś b ą o j a k ie k o 1- 
wiek datki dla tych nieszczęśliwych; a pro­
sząc o datki jak najrychlejsze, bo czas siewu i zima się 
zbliża, spodziewamy s ę, iż pospieszycie z pomocą tymże. 
Wszelkie datki można przesyłać na ręeo proboszcza 
owych nieszczęśliwych, ks. Westfala w Górzy­
ca c h, poczta : Żnin. Szanowną Redakcyą Kury er a 
P o z n. jako też i Szan. Redacye innych pism polskich 
upraszamy o łaskawe pośredniczenie w zbieraniu składek 
na owych nieszczęśliwych.

Walne zebranie
Towarzystwa pożyczkowego Przemysłowców 

miasta Poznania.

13’godzinnych posiedzeń. Oprócz ogólnego wstępu o roz­
woju spółek pożyczkowych zawiera referat ten sprawo­
zdanie z pięciu działów czynności komisyi;

1. Aktywa.
2. Porównanie przedstawionego za r. 1874 bilanau 

z książkami.
3. Zbadanie, czy pretensye w bilansie przez Radę 

nadzorczą za pewne podane, są prawdziwe. oj 
4. Zbsłdanie i wykazanie szczegółowe, czy i na kim 

ciąży wina rzeczywista strat poniesionych.-!
5, Podanie sposobów, jakieby po zbadaniu stanu 

spółki zdawały się komisyi stósownemi dla uni­
knięcia na późniój podobnych wypadków.

Z odczytanego sprawozdania nabraliśmy przekona-
nia, że Komisya rewizyjna z nadzwyczajną sumiennością, 
gorliwością i starannością spełniła powierzone jój zada­
nie; praca" była ogromna, bo rozciągała się nie na jeden 
lub dwa lata, ale na cały czas istnienia Towarzystwa 
pożyczkowego. Rezultaty czynności komisyi, o które nam 
najbardziój tutaj chodzi, jest wykazanie i udowodnienie, 
że jedynie strat w ilości 6,210 tal. 18 sgr. 3 fen. unie­
winnić nie można, i że straty te częściowo na karb za­
rządu i Rady nadzorczój policzyć należy. Zarząd, obar­
czony zbytnim nawałem pracy opuścił przy udzielonych 
w sumie powyższej (6,210 tal. 18 sgr. 3 fen.) pożyczkach 
niektóre formalności, z których korzystając dłużnicy 
z długów się nie uiścili. Najsumienniejsze i najbeistron- 
niejsze badania komisyi nie mogły wyśledzić, aby przy 
którykolwiek ze strat tych zachodziła zia wola Zarządu 
lub Rady nadzorczój, co mianowicie okazało się z obja­
śnień pana doktora Rakowicza udzielonych po prze­
czytaniu referatu.

Że sprawozdanie jak najlepsze uczyniło na człon­
kach wrażenie, dowodem tego dalszy ciąg obrad. Na- 
samprzód przemówił kasyer Towarzystwa p. Pfitzner, 
i zawezwał Zgromadzonych, aby rozstrzygnąć zechcieli, 
czy Zarząd i Rada nadzorcza moralnie i materyalnie są 
odpowiedzialnemi za poniesione straty, które Komisya 
uznała za nieuniknione. Dr. Z i e 1 e w i c z przemawia 
w imieniu Rady nadzorczej uniewinniając jój postępowa­
nie i kładąc przycisk na nadmiar pracy, jaką obarczony 
był kasyer p. Pfitzner. Dr. Milewski wyjaśnia Zgro­
madzonym, w jaki sposób obecnie kasa jest administro­
waną i że przy obecnym składzie zarządu na przyszłość 
żadnych strat obawiać się nie potrzeba. Przy tój sposo­
bności wspomina p. radzca o pogłoskach krążących mię­
dzy publicznością o wydrapywaniacb i wyskrobywaniach 
pewnych liczb w księgach k< sowy eh i wykazuje, że to 
się stało z nieuwagi buchaltera, i dotyczy drobnostek, 
jak n. p. 3 fenygów; buchalter zesumowawszy fałszywie 
cyfry, z 6 fenygów zrobił 9 fen.

Po krótkiój interpelacyi p. Orłowskiego, py­
tającego, czy Rada nadzorcza wiedziała poprzednio o stra­
tach, jakie Komisya uznała za nieumewinnioue, na które 
to pytanie odpowiedział po przemówieniu następnego 
mówcy p. dr. R a k o w i c z w sposób nader jasny,' grun­
towny i zupełnie zadowalający Zgromadzonych, zabrał 
głos p. Dziembowski. Mówca przemawia gorąco 
i z przekonaniem w obronie Zarządu i Rady nadzorczój. 
Zwraca uwagę na klientelę, z jaką Towarzystwo pożycz­
kowe ma do czynienia, — jest to klientela drugiego rzę­
du; przypomina smutne pod finansowym względem czasy 
ostatnie i stawia następujące wnioski:

1) o zamknięcie dyskusyi;
2) „Walne zebranie po wysłuchaniu sprawozdania

Komisyi rewizyjnój, udzieli dtszarży Zarządowi 
i Radzie nadzorczej za rok 18<4 i przejdzie do 
porządku dziennego.“

Zanim wnioski te Przewodniczący podał pod glo­
sowanie, przemówit jeszeze członek Towarzystwa p. S o- 
k o ł o w s k i wśród głośnych oklasków zebranych człon­
ków. P. Sokołowski głównie przytoczył na obronę i po­
chwałę Zarządu, że, mimo to, iź Walne zebranie udzie­
liło Zarządowi pozwolenie na operacyą papierami giełdo- 
wemi, Zarząd w czasie cgólnćj epidemii spekulacyjnej 
nie n raził Towarzystwa na takie straty, jakie poniosły 
inne Towarzystwa, w których członkowie straciwszy 
wszystko, ogromne sumy solidarnie dopłacać muszą. 
Straty nasze na papierach są baidzo drobne i nieznaczne, 
główne straty płyną z niesumienności pożyczających. 
P. Sokołowski prosi Walne zebranie o pokwitowanie Za­
rządu i Rady nadzorczój, co tóż Walne zebranie jedno­

głośnie uczyniło.
Przystąpiono nakoniec do ostatniego punktu po­

rządku obrad, do wyboru Rady nadzorczój. Na wniosek 
ks. Tłoczyńskiego postanowiono, aby obecni oddawali 
kartki wedle alfabetycznego porządku za wywołaniem 

nazwiska. Obranymi zostali pp.;
Adamski,

prof. Szafarkiewicz,
Krysiewicz,
K aj k o w s k i,

B. Leitgeber,
K o r t a k,
Z e y 1 a n d,

Jerzykiewi cjz,
Dr. Z i e 1 e w i c z,

Pfitzner,
Felerowicz, 

prof. Maks. Studniarski.
Podczas głosowania dyskutowano nad wnioskiem 

p. Thiela:
„aby członkowie Rady nadzorczój za każde 

posiedzenie plenarne jako tóż za każdorazowe po­
siedzenie wyznaczoeój przez nich komisyi pobie­

rali wynagrodzenie w ilości 1 talara."
Wniosek ten przekazano przyszłemu Walnemu zebraniu. 
Na wniosek p. Niesiołowskiego podziękowano 
Komisyi rewizyjnój a na wniosek p. Bł asz‘czyń- 

s k i e g o Zarządowi i Radzie nadzorczej.

Wia&cwiot palitycstM

• Oerlin, 23 września. [Prasa nie­
miecki o kwestyi Wschodnićj. — 

undusze publiczne. — Duchowni 
w walce kulturnćj. — Biskup mona- 
sterski. — Wiadomości bieżące. — 
Rozmaitości. — Personalia.] Nie po­

dobna przypisywać zbytecznćj wagi artykułom 
dziennikarskim, głosu jednak prasy niemieekićj nie 
należy lekceważyć, choćby już dla tego jednego 
jowodu, że skutkiem zręcznego urządzenia dzien- 
liki niemieckie są po aajwiększćj części echem 
biura prasy, które każę im pisać tylko w kierunku 
przez urząd kanclerski wskazanym. Jakkolwiek 
rząd niemiecki i jego orgńaa, jako tćż pisma 
w bliskićj z nim zostające styczności, bardzo po­
wściągliwie wyrażają się o wypadkach na Wscho­
dzie, to jednak inne dzienniki nie nakładają sobie 
wędzideł na usta. Często można w nich spotkać 
się z obszernemi rozprawami o politycznćm zna­
czeniu powstania hercegowińskiego, o stósunkach 
państw europejskich do Turcyi, o możliwćm roz­
wiązaniu i załatwieniu na przyszłość kwestyi 
Wschodnićj. Główne wrażenie, jakie z czytania 
tych artykułów odnosimy, wyrabia w nas przeko­
nanie, że dzienniki niemieckie postawiły sobie za­
danie namówienia hr. indrassy do śmiałego 

czynnego wystąpienia prieciw Turcyi w obronie 
uciemiężonych chrześcian. W szczególności Na- 
tion. Ztg, najważniejszy organ narodowo - libe­
ralny pruski, wciąż w tym tieruuku podżega Au-

* Wczoraj o godzinie 8 zagaił prezes Rady nad- 
zorczśj Towarzystwa pożyczkowego profesor dr. Sza­
farkiewicz walne zebranie na sali hotelu Saskiego 
konstatując, że prawem przepisana liczba członków (’|ls) 
jotrzebna do walnego zebrania, już się zebrała j i wzywa- 

jąc zgromadzonych do obioru prezydującego. Zgromadzę 
ni powołali na ten urząd pana Franciszka Dobro w ol- 
s k i e g o, który na sekretarzy poprosił Księdza Apolina­
rego Tłoczyńskiego i pana Gosławski ego. 
Prscd przeczytaniem porządku obrad udzielił przewodni­
czący głosu panu radzcy Milewskiemu, który jako 
dyrektor kasy pożyczkowej przeczytał zgromadzeniu dwa 
listy, pierwszy znany już czytelnikom z wczorajszego nu­
meru list prokuratora pana Dresslera, żądającego raportu 
i akt komisyi rewizyjnój i t. d. i t. d. a następnie list p. 
Śmieszka, w którym tenże wykluczenie swoje na ostatniem 
walnćsa zebraniu uważa za nieważne i wogóle Wszystkim 
uchwałom walnych zebrań od marca r. b. począwszy od­
mawia kompetencyi, co tak długo trwać będzie wedle p. 
Śmieszka, dopóki Komisya rewizyjna raportu nie złoży. 
Na wniosek dr Au walne zebranie przeszło do porządku 
dziennego nad listem wykluczonego członka p. Śmieszka.

Przewodniczący odczytuje następujący porządek
obrad:

1. Sprawozdanie komisyi rewizyjnój, wybranój 
uchwałą Walnego Zebrania z dnia 7 marca r. b.

2. Pokwitowanie rachunków z r. 1874.
3. Wybór rady nadzorczój.
Pan dr. Rakowicz, członek komisyi rewizyjnój 

oświadcza Walnemu Zebraniu, że sprawozdanie mające 
wedle porządku obrad byó przeczytanćm, jest samodziel­
nym, co do formy, referatem sekretarza komisyi p. Fe­
liksa Rakowskiego, że jednakże komisya rewizyjna 
zgadza się zupełnie co do słowa na wszystkie wyrażone 
w nim zapatrywania, że podane w referacie cyfry najzu- 
pełniój zgadzają się z aktami komisyi rewizyjnój. Sekre­
tarz i referent komisyi odczytuje następnie obszerny, 28 
stronnic obejmujący jako manuskrypt odbity referat, 
wedle którego nadzwyczajna komisya rewizyjna, w cza­
sie od 17 marcą aż do dni ostatnich odbyła 58, najmniój

j do biblioteki klasztornćj; obecnie zaś spisują wszystkie I
' m/iłiAmnao! «»« a i dn i a na aia rtr Irl c urrirwrra^Stósownie do programu z wybiciem trzecićj I ruchomości znajdującej ^“'szewskich „Ula“ na 

godziny popołudniowej, bogaty okazał Się cztero | starym Rynku skradziono wczoraj znaczną ilość butów, 
konny pojazd dworski, w którym Najprzewielebniej- 3 * Targ na bydło rozpłodowe odbędzie się dnia 7
szy Arcypasterz nasz w asystencyi prałata Jego ' października w Toruniu, na co zwracamy uwagę go-
Świątobliwości księdza A1 oj ze go Wołań s k j e. j Spodar5y0śmi0,etnia dziewczynka zdarła, jak donosi G a z., 
go na miejsce przeznaczone przybył i bezzwło- w Tczewie dwuletniemu Żydowskiemu dziecku z szyi 
cznie wśród Świeckiego 1 zakonnego duchowieństwa sznurek korali i nowy piękny fartuszek a dziecko samo 
obrządek poświęcenia kamienia węgielnego przed- wrzuciła następnie do Wisły. Szczęściem znajdował się 
siew ział - w pobliżu rybak i wyratował dziecko.

8 .’.estety wskutek niezmiernego natłoku osób,«

których do 50,000 przybyło, jedna Z przybocznych przyszłość ais puszczały w obieg nadchodzących troją«

my
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pancernćj fregaty „Król Wilhelm" wniósł cesarz 
toast na powodzenie floty. Szef admiralicyi je­
nerał Stosch odpowiedział na to następująceroi 
słowy:

Wasza Cesarska Mość pozwolisz, że powitam pier- 
wszego niemieckiego cesarza na pokładzie niemieckićj 
floty. Jest to wypadek politycznego znaczenia. Gdyż 
przez flotę miliony Niemców rozrzuconych po całćj zie­
mi złączone będą z ojczyzną. Jest to zdarzenie także 
bardzo pocieszające dla rozwoju marynarki. Jak niegdyś 
nieliczna armia pod wodzą swych królów świetne zdzia­
łała czyny i sama wielkość dla siebie zdobyła, tak dzi­
siejsza obecność Waszój Cesarskićj Mości i okoliczność, 
że jeden z członków domu panującego należy do ofice­
rów marynarki, zapewnia flocie wielką przyszłość. _ Flota 
z tyra samym okrzykiem pójdzie do boju i zwycięży, co 
armia: Niech żyje cesarzl

Rano dzisiaj odbyły się manewry 9 korpusu 
w przytomności cesarza i w. księcia meklemburg- 
skiego. O 1 godzinie był obiad w książęcym pa­
łacu, poczćm w towarzystwie księcia następcy tro­
nu i ks. Karola pojechał do Doberan.

stryą, dowodząc, że taka polityka jest jedynie zgo­
dną z jćj tradycyami i z dobrze zrozumianym in­
teresem. „Do tej pory, pisze ten dziennik, było 
zadaniem Austryi bić Turcyą i krzewić na Wscho­
dzie cywilizacyą europejską. W walce tej kwitły 
najpiękniejsze wawrzyny armii austryackićj. Je- 
żeii teraz Austrya trzymać się będzie zasady prze- 
ciwnśj, niechże się nie dziwi, gdy lada dzień prę- 
dzćj czy późnićj, jakieś mocarstwo śmiel­
sze podejmie się tego cywilizacyjnego _ zadania 
i takowe wykona. Chcieć uparcie opóźniać upa­
dek Turcyi, jest to ściągać n" siebie samego za- 
wikłanie w chwili stanowczój." Zważając na stó- 
sunek prasy liberalnćj i to jeszcze organu takiego 
znaczenia, do sfer rządowych, z podobnych głosów 
wnioskowaćby należało, że książę kanclerz nie­
miecki chce, aby Austrya stanowisko nie wiele 
obiecującćj interwencyi dyplomatycznćj zamieniła 
na interwencyą czynną. Czy taka jest istotnie 
myśl ks. Bismarcka, trudno przesądzać, nie mając 
pewniejszych danych. Dość, że ta uporczywość 
prasy pruskićj w nakłanianiu Austryi do walki 
z Turkami i do rozszerzenia cywilizacyi na Wscho­
dzie, daje dużo do myślenia. Wątpić jednak na­
leży, aby rząd austryacki temu głosowi dzienni­
karskiemu dał się popchnąć na śliską i niebezpie­
czną drogę, nie zapewniwszy sobie wprzódy po­
mocy moralnćj i materyalnćj potężnego dzisiaj ce­
sarstwa niemieckiego.

Już w przeszłśj kadencyi sejmowćj minister­
stwo finansów tłomaczyć się było zniewolone z za­
rzutów fał-żywej administracyi funduszów publi­
cznych, sformułowanych w ten sposób, że stowa­
rzyszeniom kolejowym w nieosobliwćj reputacji 
będącym, znaczne dawało sumy po nadzwyczajnie 
niskim procencie i skupowało papiery, podlegające 
fluktuacyom giełdy. Obecnie znów podobne w pra­
sie obiegają wieści, że fundusz przeznaczony na 
budowę fortec i fundusz dotacyjny pruski dla 
wschodnich prowincyi monarchii znaczne poniosły 
straty wskutek obniżenia się kursu papierów, 
w jakich te fundusze były zabezpieczone. Tak 
więc parlament niemiecki jak i sejm pruski znie­
wolony będzie zająć się kwestyą, w jaki sposób 
na przyszłość fundusze państwa zabezpieczane być 
powinny, aby na podobne straty nie były nara­
żane. Będzie to jedna sposobność więcćj do nie­
miłych zajść pomiędzy partyą liberalną a rządem.

Walka kulturna mimo ciężkich ciosów, jakie 
zadaje Kościołowi, tę jednę wielką będzie miała 
około niego zasługę, że przesiewając ziarno na 
przetaku, wszystkie plewy wyrzuci, oczyści go ze 
wszystkich złych, przewrotnych żywiołów, odtrąci 
od jego pnia ludzi słabćj wiary i chwiejnych prze­
konań religijnych. Ponieważ duchowieństwo w pier- 
wsz ,m idzie szeregu w ogień, dla tego od czasu 
do czasu przychodzi nam zanotować upadek i od 
stępstwo słabych dusz. W Frank f. Journal 
ogłasza kapucyn O. Emanuel, noszący w świecie 
nazwisko Piotra Józefa Moppey, że porzuca habit 
zakonny i to z powodu, iż rzymski system ko­
ścielny jego ducha szukającego prawdy zadowolić 
nie może. — W trewirskićj dyecezyi pleban Da­
niel Józef Klein z Manebach pod Saarburg ogłosił 
w inseratowćj części Trier Ztg, że wymagane 
prawem oświadczenie względem posłuszeństwa pra­
wom majowym złożył. — Za to pleban Deutert 
w Oberndorf, o którego odstępstwie długi czas 
uti zymywały się fałszywe pogłoski, został wezwany 
przez władze miejscowe, jak donosi Fu ld. Ztg, 
do wyprowadzenia się z plebanii.

Biskup monasterski udał się na poradę le­
karską po odbytćj kuracyi w Karłowyehwarach 
dla odzyskania zupełnego zdrowia do Tyrolu 
i Szwajcaryi, zkąd zamierza wycieczkę zrobić do 
Rzymu. Z tćj wiadomości korzystają liberalne 
dzienniki, aby rzucać podejrzenie na Biskupa, że 
nie chce czekać na ziemi niemieckićj wypadku wi­
szącego nad nim procesu o złożenie z urzędu, 
ale już zawczasu uchodzi przed ciosem sprawie­
dliwości.

Zagraniczne pisma otrzymują z Berlina wia­
domość, że w ministerstwie wyznań pracują nad 
ułożeniem dwóch nowych projektów do k o ś c i e 1- 
no-politycznych praw. Jeden z tych pro­
jektów, mających być już na najbliższćj sesyi sej­
mowćj przełożonemi, urządza zarząd katolickiego 
majątku dyecezalnego podług analogii prawa o za­
rządzie majątkiem kościelnym parafialnym, a drugi 
określa ogólne prawa nadzoru ze strony państwa 
nad wszystkiemi stowarzyszeniami religijnemi. Pier­
wszy projekt był już zapowiedziany urzędownie 
przy obradach nad zarządem majątku kościeliego 
parafialnego. Parlament niemiecki nie otr/yma ża­
dnych przełożeń treści kościelno-politycznćj.

Ministerstwo stanu odbyło wczoraj posiedze­
nie pod przewodnictwem swego wiceprezesa, mini­
stra skarbu Camphausena.

Księżna pruska, żona księcia Fryderyka Ka­
rola, wyjeżdża z córkami w podróż do Włoch.

Obecny odpowiedzialny redaktor Germa- 
n i i skazany został, jak już donosiliśmy, przez wy­
dział kryminalny sądu miejskiego w Berlinie za 
wykroczenia prasowe, popełnione w rozmaitych ar­
tykułach, na pięć miesięcy więzienia. Przy uzasa­
dnieniu wyroku orzekł sąd, co niesłychanćm do­
tychczas w dziejach sądów karnych, „że przy wy­
miarze kary nie może być uwzględnioną dotych­
czasowa nieskazitelność oskarżonego, gdyż tenże 
pomimo udzielonych jego poprzednikom surowych 
ostrzeżeń, przez to już ciężko zawinił, że upor- 
nćm obstawaniem przy tendencyi Germanii 
w ten san błąd popadł, co jego poprzednicy.

Ustawy ogólnćj socyalno demokratycznćj, sto- 
warzyszonćj drukarni zostały zatwierdzone przez 
sąd berliński. W skład zarządu wchodzą panowie 
Hasselmann, Fritzsche i Rackow z Berlina, rady 
nadzorczćj panowie Hasenclever, Hartmann, Geib, 
Auer i Derossi z Hamburga. Neue Social- 
demokrat został prawną własnością stowarzy­
szenia.

Podczas wczorajszego śniadania na pokładzie

* Petersburg. [ prawy kokańskie.
— Podarunki dla cara. — Uniwersytety 
rosyjskie. — Jubileusz metropolity Izy­
dora. — Pożary.] Więcćj szczegółowe wiado­
mości o zajęciu Kokanu przez wojska rosyjskie po­
daj? Ruski Inwalid? „Ruch naszego 
wojska, powiada on, pod Machrama do Kokanu 
podobnym był do pochodu tryumfalnego. Wszę­
dzie mieszkańcy spotykali nasze wojska z cblebem 
i solą i zapewniali o swoich wierno-poddańczych 
uczuciach. O 30ści wiorst nie doszliśmy do stoli­
cy chaństwa, gdy przybyła z Kokanu deputacya od 
stanu kupieckiego do jenerała Kaufimana, z którą 
chan Chan-Zade przysłał wszystkich niewolników 
rosyjskich, zabranych przez Kokańców w czasie ich 
napadów na nasze posiadłości. — Następnie i sam 
chan wyjechał na spotkanie naszego główno dowo­
dzącego. Podszedłszy pod miasto, część oddziału 
zajęła bez walki bramę Syrmazarską i okoliczne 
przedmieścia, Reszta wojska znajduje się w obo­
zie, trzy wiorsty odbyłym od miasta.“

Z Tankiesztu donoszą, że wewnątrz turkestań- 
skiego jenerał-gubernatorstwa panuje zupełna spo­
kój ność

Poseł Kożgarski, bawiący obecnie w Peters­
burgu, przywiózł z sobą, jak mówią Sowremen- 
nyja Izwiestija, przepyszny serwis srebrny do 
herbaty i kilka sztuk tkaniu wschodnich, których 
łokieć kosztuje na miejscu 50 do 60 rubli, aby je 
ofiarować cesarzowi.

W Rosyi jest obecnie ośm uniwersytetów, 
z nich sześć składają się każdy z czterech fakul­
tetów, mianowicie: St. peter»burgski, moskiewski, 
charkowski, kazański, kijowski i warszawski. Ta 
tylko zachodzi różnica między pierwszym a ostat- 
niemi, że na uniwersytecie petersburgskim są fa­
kultety: historyczno-filologiczny, fizyczno-matematy- 
czny, prawny i języków wschodnich, a na muych: 
historyczno-filologiczny, fizyczno-matematyczny, pra­
wny i medyczny. Jeden tylko uniwersytet nowo- 
rosyj-ki (w Odesie) ma tylko trzy fakultety: histo 
ryczno-filologiczny, fizyczno-matematyczny i prawny. 
Durpacki ma ich pięć: teologiczny, historyczno-fi­
lologiczny, fizyczno-matematyczny, prawny i medy­
czny. We wszystkich tych uniwersytetach Lczba 
profesorów powinna wynosić podług etatu 681 osób, 
tymczasem nie wynosi ona w rzeczywistości więcćj 
nad 569. W Petersburgu jest trzech nadkomplet- 
nych profesorów, a w Kazaniu braknie ich 31. —
Z pierwszym stycznia uczących się było we wszy­
stkich uniwersytetach 6,145, z tćj liczby 5,689 stu­
dentów, a 456 wolnych słuchaczy. Najwięićj stu­
dentów uczęszczało na fakultet prawny i na medy­
czny; na pierwszy z nich zai isanych było 2,167, 
a na drugi 1,922. W przeszłym roku 57 otrzy­
mało stopień doktora, a 570 stopień kandydata. 
Stypendyów w Petersburgu było 359, a suma wzię­
tych na nie pieniędzy dochodziła 84 769 rubli. — 
W Moskwie było stypendyów 369, wydano na nie 
89,519 rubli. We wszystkich uniwersytetach było 
stypendyi 1,459; więcćj, niż c:warta część ogólnćj 
liczby studentów, a w.dano na me dość znaczną 
cyfrę, bo 326 248 rubli. Oprócz tćj sumy wydano 
było stypendystom jednorazowe wsparcie, wyno­
szące 40,408 rubli sr.

Dnia 17 bm. metropolita nowogrodzki i peters- 
burgski Izydor obchodził 501etni jubileusz swojego 
stanu biskupiego. Car darował mu z tćj okolicz 
ności pastorał, ozdobiony dróg emi kamieniami i do­
łączył reskrypt dziękujący jubilatowi za jego gor­
liwą służbę.

W Ti.mbowskićj gubernii w pierwszćj połowie 
sierpnia było pożarów 78; stratę ztąd wynikłą ob­
liczono na 299,544 rubli 50 kop.

Na mieszkańców Morszańska, dotkniętych stra­
sznym pożarem, o którym w swoim czasie donosi­
liśmy, zebrano do tćj pory składek tylko 16,322 
rubli sr.

* Paryż, 22 września. [Oblężenie 
Metzu i Marszałek Bazaine. — Chk- 
teaubriand. — Wiadomości bieżące.] 
Najważniejszym epizodem ostatnićj wojny fran- 
cusko-niemieckićj jest niezaprztczenie oblęże­
nie i kapitulacya Metzu, z nićm bowiem łączy się 
pytanie, czy marszałek Bazaine mógł się przebić 
przez wojsko oblężnicze i poprowadzić hufce w 
Metzu zamknięte do cz.vnnćj walki. Pytanie to 
bardzo obszernie rozbierał sąd wojenny w Trianon, 
obecnie zaś poświęcono mu osobny rozdział w naj­
nowszym poszycie dzieła jeneralnego sztabu nio- 
mieckiego. Wedle zapatrywania autorów tćj rela- 
cyi miał Marszałek 31 sierpnia wyraźny zamiar 
przebicia się przez szyki nieprzyjacielskie, w kie­
runku wyżyn St. Bar, zkąd po zajęciu tego miej­
sca, dominującego nad całą okolicą, chciał wyru­
szyć w kierunku Thionyille. Zamiar ten wido­
cznym jest z wszystkich rozporządeń i rozkazów 
Marszałka, a kierunek przezeń wybrany był dobry 
i odpowiedni. Z przebiegu bitwy widoczną jest, 
że z obu stron, wyjąwszy kilka błędów popełnio­
nych przez niższych dowódzców, dających się zre-

sztą wytłumaczyć z przebiegu bitwy, z obu stron 
rozumiano jasno doniosłość walki i wszystkich sił, 
jak najlepićj użyto, aby zamierzony cel osięgnąć.
O energiczny opór pierwszćj dywizyi piechoty i stra­
szliwy ogień pruskićj artyleryi rozbiły się usiłowa­
nia Francuzów na wszystkich główniejszych punk­
tach. Kierunek obrany przez Bazaina zapewniał, 
jak piszą Niemcy, ważne korzyści. Wycieczka w 
kierunku zachodnim i zachodnio-północnym, na 
lewy brzeg Mozeli, nie mogła się udać już z tćj 
prostćj przyczyny, ponieważ zastępy oblężnicze były 
tutaj zbyt silne, a bardzo łatwo jeszcze bardzićj 
wzmocnione być mogły. Najkorzystniejszym byłby 
ruch skierowany na południe Metzu. Gdyby głó­
wne siły armii nadreńskićj były się poruszyły nie­
spodzianie naprzód trzema wielkiemi traktami ku 
Soigne, Nomeny i Cheminot, a boczny oddział był 
się zwrócił ku Courcelles sur Nied, drugi zaś 
wspierany przez artyleryą forteczną, był stanął 
frontem od Freskaty ku Ars i Jouy celem powstrzy­
mania 7 i 8 korpusu niemieckiego od przejścia 
Mozeli, byłoby się, w ówczesnym stanie rzeczy, 
przedarcie się przez armią oblężniczą bez wielkich 
trudności udać musiało. Inną jest rzeczą, czyby 
armia francuska, przebiwszy się przez niemiecką, 
długo jćj się opierać była mogła. Pod żadnym 
warunkiem nie byłby Marszałek Bazaine mógł za­
brać ze sobą trenu, i byłby niebawem z boku i 
tylu niechybnie zagrożony przez nieprzyjaciół; za­
wsze jednakże pozostawała nadzieja, że bez prze­
szkody będzie się mógł posuwać naprzód i choć z 
niemałemi trudnościami pod względem zaprowian 
towania wojska, ujdzie na południe. Na obranie 
kierunku przez Tbionville wpłynęła prawdopodo­
bnie nadzieja zbliżenia się armii z Chalons. Dzieło 
głównego sztabu niemieckiego przyznaje, że oskar­
życiele Marszałka po części słusznie ganili środki 
przedsięwzięte celem zgromadzenia armii nadreń 
skić| na prawom brzegu Mozeli; powodów, poda, 
nych przez Marszałka, któremi starał się wyjaśnć 
zwłokę uderzenia na nieprzyjaciela, nie uznawają 
niemieccy jenerałowie za ważne.

„W tćj sarnćj niemal godzinie (tak kończy 
się ustęp o bitwie pod Noisseville) w którćj na 
błoniach Sedanu rozstrzygały się losy armii z Cba- 
lons, nie udała się równocześnie pierwsza i osta­
tnia próba przebicia się armii nadreńskićj przez 
armią oblężniczą, i to nie z braku dobrćj woli 
głównego dowódzcy, jak raczćj w skutek znakomi 
tych środków odpornych ze strony Niemców a głó 
wnie w skutek bohaterskiego oporu Wschodnio- 
Prusaków pod dowództwem jenerała MaDteuffla "

Pisaliśmy niedawno o pomniku Châteaubrianda, 
wzniesionym w jego rodzinnćm mieście, Sdnt-Malo 
przypomnieliśmy w parę dni późnićj kilka rysów 
z jego żywota, dziś podajemy czytelnikom kilka 
uwag pisarzy francuskich o autorze „Génie du 
Christianisme." Chateaubriand był niepospolitym 
pisarzem, ale zły charakter chodził w parze z jego 
talentem. Kłócił on się z Napoleonem I a przy- 
tćm był nieubłaganym wrogiem Orleanistów; unie« 
siońy gniewem zadawał monarchii prawowitćj ciosy, 
jakichby nie zadał najzaciętszy jćj wróg. Dzisiaj 
tylko jeduo stronnictwo republikańskie korzysta 
ze słów jego. Pisał w obronie Cbrześciaństwa, to 
prawda, ale znów z drugići strony tak był dumnym, 
iż mu się zdawało, że bez jego pomocy, bez jego 
obrony cbrześciaństwo byłoby musiało upaść. Lu­
dwik Veuillot tak się o nim wyraża:

„Chateaubriand zajmował wysokie stanowisko, 
na jakie zasłużjł, ale naprawdę ten człowiek mi 
się nie podoba. Nie jest on z rzędn chrześcian, 
szlachty i pisarzy, których kocham. Jest ou pono 
takim liberałem, którego nienawidzę. Człowiek to 
wymuszocćj postawy i wymuszonćj mowy, zawsœ 
zakłopotany swą postawą i swą mową; człowiek, 
który postawę umieszcza w mowie, a mowę sto 
suje do postawy swojćj. Całe jego serce i umysł 
zamyka się w kałamarzu, napełnionym wszelkiemi 
wyrażeniami. Z tego kałamarza zrobił subie pie­
destał, na którym przjbiera rozmaite postawy... 
Należy do rzędu tych ludzi, którzy nie umieją usu­
nąć myśli, wdziewającćj na siebie piękne barwy. 
Châteaubriand w grubie przybrał ostatnią postawę 
i wyrzekł ostatnie sło*o, aby to słowo słyszano w 
pośród morskićj wrzawy, a tę postawę widziano 
w odlegtćj przyszłości. Ale Chateaubriand pomy­
lił się w swćj rachubie ; przepadt całkiem, bo całe 
życie tylko myślał o sobie. Sława Châteaubrianda 
utonęła w tćm morzu, którego hukania chciał za­
mienić na wieczne dla siebie oklaski."

Sainte Beuve orćuiając Châteaubrianda, jako 
polityka, pisze: „Chateaubriand dokładał wszelkich 
starań, aby utrzymać najgorszą izbę za Restaura- 
cyi, zajadły sejm z roku 1815. Niczego nie po­
żałował, aby wywrócić ministerstwo Dessolles’a, 
najlepsze szczerze liberalne. Nareszcie minister­
stwo Villèle’a, najhaniebniejsze w świecie, wtedy 
uznał za złe, gdy z niego wystąpił. Châteaubriant 
począł rozpaczać o losie Restauracyi, kiedy się 
spostrzegł, że już nie zostanie pierwszym jćj mi­
nistrem."

„Czytam Pamiętniki Châteaubrianda, pi­
sze pani Sand — i niecierpliwię się wymuszoną po­
stawą, ciągłą draperyą autora. Jest to książka 
bez moralności. Nie powiadam, że to dzieło jest 
niemoralne, ale nie znajdujemy w niem tćj prostć 
moralności, którą z zadowoleniem czytamy pot 
koniec bajki albo klechdy. Duszy nie dostaje te 
mu dziełu. Ja, com tyle kochała tego pisarza, 
mocno żałuję, że nie mogę w nim ukochać czło­
wieka... Trudni zgadnąć, czy on kiedykolwiek po­
lubił co, albo pokochał kogo, tak się czczą wydaje 
dusza jego."

Francuska eskadra ewolucyjna znajduje się 
od 17 bm. w Algierze; okręt Magenta z admira­
łem Rozę przybył 18 b m, również i dwa okręty 
austryackie znajdują się w tamtych stronach.

Wedłe Gaulois ma król bawarski przybyć 
do Paryża w pierwszych dniach października. Pre­
fekt Ducros zostaje w urzędzie; w sprawie jego 
ma się odbyć śledztwo.

„Nieprzejednani" członkowie skrajnćj lewicy 
chcą otwarcie zerwać z lewicą i założyć osobne 
stronnictwo pod prezydencyą Ludwika Blanca.

Tablettes d’un Spectateur, auto- 
grafowaDa korespondencya, donosi, że p. Thiers 
napisał list do p. Juliusza Simona, w którym po­
rusza kolejno wszystkie ważniejsze sprawy obecnćj 
polityki. Sprawozdanie z tego listu odkładamy 
dla braku miejsca na dzień jutrzejszy.

Madryt. [Manifest Don Karlosa.] 
Gazette de France ogłasza następujący wspa­
niały manifest Don Karlosa, przedstawiający do­
bitnie wzniosłe zasady i uczucia spotwarzonego 
przez liberalizm króla, wystósowany do jego fran­
cuskich przyjaciół:

Oczy wasze zwrócone na tę szlachetną, dla wssyat- 
kich błędów tak fatalną ziemię hiszpańską, patrzą z trwogą 
na zmienne losy tćj walki extyrpacyjnéj (lutte à outrance), 
jaką ja podjąłem przeciw rewolncyi. Wasze sympatye 

obawy, jakiemi was napoić mnsiały rozgłaszane aż_ do
zbytku przez niemoc i zawiść wieści Kłamliwe, wkładają 
na mnie obowiązek usunięcia waszych wątpliwości i uspo- 
kojenia was. jako obrońca kat -lickićj wiary i monar­
szego prawa, dzisiaj sam jeden z orężem w dłoni w obro­
nie tych naj istotnie)-zych zasad każdego chrześciańskiego 
społeczeństwa, jestem w rzeczywistości sztandarem legi- 
tymizmu, i urzeczywistnienie waszyeh nadzi-i związane 
jest jak najściślćj z pomyślnym skutkiem mojego przed« 
sięwzięcia. Wielkie to posłannictwo, którem z rąk Boga 
otrzymał, spełnię bez wahania, bez kompromisu, bez znu­
żenia aż do końca. Ze mną jest lud mój, gotowy do 
wszelkich ofiar i wszelkich cierpień.

Ci, których w broń zaopatrzyć mógłem, stoją przy 
mnie, powiększając szczupłe szeregi swoim zapałem 
i męztwem, które często bardzo chorągwi naszćj przynio­
sło zwycięztwo. łom czeka ą na karabiny, aby powstać 
całą masą i szybkiemi ruchami rozstrzygnąć wypadek 
wojny przez zniszczenie nieprzyjacielskiego wojska, któ- 
reśmy zwyciężyli i które zagładzić nr simy.

Wszyscy wyrzt-kli się własnego powodzenia, wła- 
snego życia dla tryumfu swćj wiary i swych przekonań. 
Przyjdźcie zwiedzić te prowincye i osądzić s mi o pe­
wnych rezultatach tćj wyprawy krzyżowćj, którą podją­
łem podług wzoru i pod wezwaniem święt go imienia je­
dnego z przodków moich. Spustoszenie, jak e z zimną 
krwią na rozkaz rewolucyjnćj królewskości, szerzone by­
wają, oburzą was do żywego, a dymi ce zgliszcza będą 
waui świadkami bezsilnćj wściekłości naszych dzikich 
przeciwników. Zapał naszego ludn i męztwo naszych 
żołnierzy obudzą w was wspomnienie dawnćj wendej- 
skićj legendy, a w krajach mojemu berłu poddanych 
znajdziecie obywatelską i militarną organizacyą, jaką za­
mierzam nadać całćj Hiszpanii ku jćj szczęściu. Wy się 
przyczynicie do tego, aby mnie poznano, a publiczna 
opinia, która zawsze jest sprawiedliwą, jeżeli ją światło 
prswdy oświeca, będzie sądzić na przyszłość więcćj bez­
stronnie aniżeli dotąd o położeniu kraju, moich działa­
niach i moich zamiarach. Wypadków dziś jest nawał. 
Kosmopolityczna rewolucya rozpasała całą wściekłość 
przeciwko mnie. Nie lękajcie się. Bourbon nie łamie 
nigdy swego słowa. Przyrzekłem zgnieść i zabić rewo- 
lucyą: umrze I Błagajcie Boga, aby mnie strzegł, tak, 
jak ja go proszę, aby was miał w swojćj opiece.

K a rl o s.
Główna kwatera w Leiza 12 września.

TKLKGRAMÏ.
Rzym, 23 września. Na dzisiejszym kon- 

systorzu wprowadził Papież arcybiskupów Vitelle- 
schi, Randi i Pacca przy tradycyjnych ceremoniach 
jako kardynałów. Mianowany również kardynałem 
arcybiskup Antici Mattei nie mógł z powodu cho­
roby uczestnicz) ć w uroczystości. Oprócz tego mia­
nował Papież 3 nowych biskupów dla Francyi, 7 
dla Hiszpanii, 1 dla Havanny, 1 dla SzWajcaryi, 

dla Włoch i 1 in partibus infidelium.
Carogród, 23 września. Jak communiqué 

rządowe donosi, uwiadomił tutejszy perski poseł, 
po zapytaniu się w Teheranie W. Portę, że donie­
sienie o rzekomćm skoncentrowaniu wojska per­
skiego na granicy jest be podstawne i że na rów­
ninach Tabris odbędą tylko niektóre bataliony co­
roczne zwykłe manewra.

Madryt, 22 września. Policya obłożyła 
aresztem pewną ilość broni i amunicyi, którą 
sprzymierzeni republikańskiego i socyalnego stron­
nictwa mieli przygotowaną celem wywołania za­
burzeń.

Wiedeń, 23 września. Neue freie 
Presse donosi z Mostaru, że Ch>f<et basza od­
parł 2000 powstańców a pod Celiaca i Moi wast 
rozproszył dwa inne hufce powstańcze. — Z Bia- 
łogrodu serbskiego donoszą do Tageblatt, że 

obawy, ażeby Turcy nie wywpłali jakiego star­
cia, wysłane zostały nad granicę 4 bataliony i 5 
bateryi.

Paryż, 24 września. Cesarzowa austryacka 
wraca w sobotę do Wiednia.

Ostatnie telegramy.
Międzyrzecz, 23 września. (Pry­

watny telegram PosenerZtg.) W sprawie 
rozruchów w Kamionnie skazał sąd przysię­
głych 8 oskarżonych na 6—10 miesięcy wię­
zienia, 3 uwolniono zupełnie.

Cetinia. We wtorek napadli powstańcy na 
kompanią Turków, którzy wieźli zapasy żywności 
do Gorańska. Walka trwała kilka godzin i po­
łączona była z znacznemi stratami z obu stron.

Carogród, 21 i 22 września. (Telegram u- 
rzędowy). Przeszło tysiąc powstańców, którzy na 
drodze z Dubrownika do Trzebinia zabrali trans­
port żywności, zostało ze stratą 150 poległych zu­
pełnie pobitych.

Szewket-basza, zaprowiantowawszy obozujące 
pod Peierą wojsko i pobiwszy powstawców, którzy 
stracili 200 ludzi (pomiędzy tymi dowód zcę Dari- 
ka), powrócił znów do Gaczko.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 24 września.

BAZAR. HF Bniński z Glesna, Ruszczyński z Łabiszy­
na, Niegolewski z Niegolewa, Rutkowski z Podle­
sia, hr.',Szołdrski z żoną z Brodowa, Braunak z żo­
ną z Zielnik, Stablewski z Zalesia, Chłapowski 
z Szółdr, Wohlschlager z Schoenf-ldn, Boiński 
z Granówka, ks. Margowski z Kamińca.

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Lewandowski 
z Łubowa, pani Mlicka z Ossowic, hr. Mycielski 
z Smogorzewa, Znaniecki z^żoną z Łękocina, Libelt
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z Czeszewa, Smiśniewioz z Mechlina, pani Zucho- 
wska z Granowa, Golca z Czewujewa, Chrząszcze» 
wski z żoną, Kościelski z żoną i Adler z córką 
z Król. Pol.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Jaworski z Czer­
niejewa, Zakrzewski z Wrocławia, Grabski z Król. 
Polskiego,

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. SkórzewBki z 
Drezna, hr. Górzeński»Ostroróg ¡z Smielowa, Sobie- 
rajski z Kopanina.

TILSNERA HOTEL GARNI. Pani Nowicka z Wą» 
grówca.

GIEŁDA.

Poznańskie 3!|t pet, listy zastawne płacono 
poznańskie 4 pt. nowe listy sast. 94,80 ple,, pozn. 
listy rentowe 96,90 płac., pozn, prowine. akcye bankowe 
97 30 pic., pozn. 5 pt. prowine. obligacje — płac., 
pozn. 5 pet. obligaeye powiatowe 101,50 plac.,
5 pet. obligaeye melioraeyi Obry —plac., poznańskie 
4% pet, obligaeye powiatowe 98,— płac., pozn. 4= pet. obli, 
gacye miejskie U emis. — płac., poznańskie 5pct. obli- 
gacye miejskie —płac., pruskie 3$4pct. oblig. długu 
państwa 92,40 płc., pruska 4 pet, pożyczka państwa , 
płacono pruska 4’/, pot. ukonsolid. pożyczka 105,50 płc. 
pruska 3’/, pet. pożyczka prem. 135,50 płc., szląskie 4

Broeent listy zastawne —,— płacono, polskio 5 /o 
sty zastawne —,— polskie 4 jpet. listy likwidacyjne 
70,— płac., akcye górnoszląskiój kolei żel. Lit. A. 

—— płac, akcye górnoszl^skiej kolei zelazn. Lit. 
E. płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk.
kolei żel.------ płc., akcye marchijsko-pozn. kolei ze-
laz. 22 75 płac., banknoty zagraniczne —płac, ro» 
syjskie banknoty 276,70 płc., Ostdentscheb&nk 78,50 płc. 
pozn. towarz. akc. sprytu —,— płac., Wechslerbank 
płac., Kwilecki, Potocki i 8p. —,— plac.

Zyto: (pr. 20 centn.), wypowiedziano — cent. 
cena£ wypow. 149,— marek, na wrzesień 149,— marek, 
na wrzesień-październik 149,— m., na jesień 149,— ma­
rek, październikdistopad 148,50 marek, listopad,grudzień 
150,— marek, grudzień-styczeń 151,— marek, na wiosnę 
155,— m.

Okowita: (z beczką) pr. —,— litrów — Tralles. 
Wypowiedziano 5000 litrów, cena wypowiedz. 48,50 ma 
rek, na miesiąc wrzesień£48,50—48,60 m., na miesiąc pa 
ździernik 48,io marek na miesiąc listopad 48,10 marek, 
naj miesiąc grudz. 48,10 mar., na mieś, styczeń 48,60 
marek, na miesiąc luty 49,10 marek, na miesiąc kwiecień- 
maj 50,40 marek.

W miejscu okowita (bez beczki)S47,90 m.

Poznańska cena targowa d. 24 września.
piękn. średnia ordyn.

Koniczyna czerwona,-------płac., pośled. ]---------
średnia —pięk. —wyborowa------ .

Koniczyna biała, poślednia—,—, średnia------
piękna —wyborowa------ .

Zyto: za 2000 funtów, stalćj; wypowiedziano 
2000 cent., na npłynione wypowiedzenia —,— płacono 
na giełdzie — marek płc., na miesiąc wrzesień, wrzesień- 
październik 155 październik-listupad 156,— mar. płac.
_ marek i., przecięciowo — m. płac., na giełdzie —
płacono, w końcu —, marek piacono, listopad» 
grudzień 157,50-157 marek płacono, żądano, kwiec.-maj 
159-160 płacono.

Pszenica per kil. wypow. 200 cent, na bieżący 
miesiąc —marek żądano , — pł. wrzesień-paździer. 
paźdz iernikdistopad 198,— marek żądano, — płac, list.- 
grudz. —m. płc., grudz.-styczeń — marek płacono, 
kwieo.«mai —marek żąd.

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
Owies: za 1000 kilog. -,- żąd. p aeono w 

końcu —mar. żądano, wrzesień-pazdziernik 160,— 
— płacono, w końcu —,— marek żądano, paździer- 
nik-listopad 160,50 listopad-grudzień 160,5 I marek żądano, 
—marek płacono, kwiecień-maj 163,— marek żą« 
dano, płc. — wyp. — cent.

Rzep per 1000 kil. 267 żąd., wyp. —
Olój r>epiowy: za 100 kilogram bez beczki, 

spok., wypowiedz. — w miejscu 59,50 żądano,/na wrze­
sień i wrzesień-paźdz. 58,50 żądano, paźdz.-listopad 58,50 
żąd. — płacono, listopad-grudzień 59,50 marek zad. 
grudzień —marek płacono, grudień-styczeń 61,— m. 
żądano —,— płacono, kwiecień-maj 63,— marek żądano 

płacono.
Okowita: za , 100
. — litr., w miejscu 

piać., na miesiąc wrzesień 
marek żądano, —,— marek r— 
dziernik.listopad i listopad»grudz. 
płacono i żądano, grudz.»styczeń i —,—. 
marek, płacono, —,— marek żądano, kwiecieńsmaj

Ceny rzepiu i rzepiku.
Ocenienia izby , . , ....

handlowój piękne średnie poślednie
Per 100 kil. netto mr.fn. mr.fn. mr.fn.
Rzep 27 50 26 60 24 50
Rzepik zimowy 26 25 25 — 24 —
Siemie lnianne 27 00 26 00 24 00

Wszystkim chorym siło i «dro­
wie bez medycyny i lekorslw 

przez iiokarm leczący:

EEVALESCIERE wd"lXL
Od «8 lat iadna cboroba nie oparła 

się temu przyjemnemu pobarmowł zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, pła­
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych, tuberkn- 
łozach, snchotach, astmie, kaszln, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitaeh nawet podczas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z eiała, reu­
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki.

wardain. z katar» płucowego i krtani oddeehowój, za» 
wrotu głowy 1 śoiśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOlet- 
niego rąk i nóg.

Revalescióre jest cztery razy pożywniejsza od mię­
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę, 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Dn Barry i Sp. w Berli­
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — 3‘ 4 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han­
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych ł łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu) A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krog 6.

Fabricius, Ryszard Fischer.
„ Bydgoazezy« S. Hirsohberg, Firma: Jul. Sohott» 

laender. . „
„ Odańskui Karól Schnarcke, J. G. Amort,
„ Katowicach i Jul. Zeleśnik.
„ Opolu t Teodor Konietzko.
„ Raciborzu i Józef Tankę.
„ Rawiczu i J. Mroczkowski.
„ Toruniu i Hngou Claass.

Telegram giełdowy Kuryera Po- 
enańsfelego.

Berlin dnia 24 września 1875 (Kursa hońcowe)

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Perki
Łubin nieb.

50 kilogr. 10 30 
" 7 8050
50
50
50
50

7 80
8 70 
1 30 
5 —

cena. 
9 —
7 50
7 70
8 - 
1 20 
4 90

8 — 
7 —
6 70
7 50 
1 10

4 80
Ceny ziemiopłodów

na targach zamiejscowych.
Wrocław, 23 września.

Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.) 
Wypowiedziano: — cent, żyta, — cent, pszen.

— cent, jeczm., — centn. owsa, — cent, oleju rzepiow 
litrów okowity.

• -.-.'-.’iii'.-.;-

lit. po 100 pet., Ospale, 
48,— m. żądano 47,— m. 

i wrzesieńspaździernik 48,80 
płacono na miesiąc paź» 

48,90-48,80 marek 
styczeń-luty

t ____ . ino, kwieciły—
50.80 marek płac., —— marek żądano, w związku
marekjjłXuch’y rzepiowe za 50 kil. szląskie 7,70—

8l2°mMlÓkyie8rem;za 50 kil. 12-12,50 m.
Siano 3,70-4,30 m. za 50 kil.
Słoma rżana 34—35 marek za kopę po 600

kilogr.
Ceny wypowiedziane na 24 wrzesień; żyto 155,— 

marek, pszenica 198,—■ jęczmień 144,— marek, owies 160,—- 
marek, rzep 267 m.
48.80 marek.

Notatka giełdowa co do 
za 100 litr, po 100 pte. trał.
47,— płacono. . „

Wrocławski targ na mąkę. Za 100 kilog. 
mąka pszenna piękna 30,00 —31,00 marek, rżanna pię­
kna 27—28 marek, rżanna średnia 25—26 marek, 
rżanna na paszę 10,25—11,25 mar., osncie pszenne 8,25— 
8ll/i, marek za 100 kilogr. •.

Wroeławsha cena targowa, 23 września. - 
Ocenienie deputacyi

miejskiój
Pszenica biała stara 

„ nowa 
„ żółta stara
„ żółta nowa

Zyto
Jęczmień stary 

nowy
Owies stary 
Owies nowy 
Groch

Not 23 Not. 23

jęczi---------- , -------- .
oléj rzepiowy 58,50 mar., okowita

spirytusu kartoflanego: 
w miejscu 48,— żądano,

piękne średnie poślednie
mr. fn. mr.fn. mr.fn
22 - 20 20 18 20
18 75 17 75 15 50
21 30 19 70 18 20
17 80 16 10 14 25
17 40 15 60 18 50
17 — 15 50 14 -
15 50 14 — 12 20
17 60 15 60 15 20
16 60 15 — 13 40
20 50 19 — 15 90

rób, _
któremi ———------------- —
zer, p. F. W. Ben eke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzoy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dódó, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Bréhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze» 
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów

Certyfikat radzoy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, lo lipca 1852. Revalesciére dn Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jej 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowój, zatwardzeniach, przy chorobliwych kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach plucowych 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medycyny 
i członek kilku Towarzystw uczonych.

No. 75,970. P. Gabriel Tesohncr, słuchacz w wyż- 
gzój szkole handlowój w Wiedniu, z rozpaczliwego cier­
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Montnies z niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa. 
néj „Revalenta Arábica“ (Revalesciére) zawdzięczam- 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 
nstąpió nie chciały. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Bróban wyleczona) zo ítala 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
ozłonków, wychudnienia i h

No. 75,877.

Poz pro bk ak 97 — 
Ostd. Bank. 78 50 
Kwil. Potocki 73 — 
Poz sprit as to — — 
Wrocł disk bk 69 — 
Szląstow bitów 94 50 
Diakom udziały 153 — 
Dormun. Unia 14 50 
Laurahütttí 91 75

Kol. eńs. kol. 110 50 111 25 
Berg Min. kol. 92 50 93 —
Nadr March ko 80 — 80 —
Gór szląi kul

żel lit A i C 142 25 143 —
March poz kol 22 — 22 50 
Aus pół wschk 260 — 261 75 
Aus. ak. kred 375 50 377 50
Aus banknoty 181 50------

Berlin dnia 24 września 1875.
Not 23

Pszenica stale
Wrz Paź 202 —
Paź Lis 202 —
Kw Maj 212 50

Zyto wyżćj 
Wrz Paź 146 50
Paź Lis 146 50
Kw Maj 154 5C

Olej rzep wyżej 
w miejscu 
Wrz Paź 
Kw Maj 

Okowita stale 
w miejscu 
Wrz
Wrz Paź 
Kw Maj

Szczecin dnia 24 września 1875.
| Not 23

97 50 
78 50 
73 —

69 — 
93 50 

153 75 
15 — 
92 25

(Kursa końcowe.)
Not 23

Iwies kwie.maj 166 50
205 — Wypow żyta 750
205 — Wypow okow 60000
215 50 Kapitały

Galicyany 97 25
149 — Pr pap państ 92 50
140 — Poz 4% lis zast 94 70
156 ¿0 Poz list rent 96 60

Kolój Państw 496 —
___ Lombardy 183 50
60 50 Austr los 1860 li9 75
64 50 Włochy 72 iO

Amerykany 99 75
50 — Turki 34 50
50 40 7U % Rumuńs 30 75
¿0 40 Pol lik lis zas 70 25
53 15 Rosyjs bknot 285 90

Srb renty austr 66 60

650
18000

98 50 
92 50 
94 80
97 -

72 30 
99 50 
34 60 
31 50 
70 20 

286 75 
66 60

(Kursa końcowe.)
Not 23

Pszenica stale Okowita stale
Wrz Paź 200 50 202 - Wrz Paź 59 —
Paź Lis 200 05 201 50 Kw Maj 63 50
Kw Maj 211 — 212 —

Zyto stale Olój rzepi słabo 49 30
Wrz Paź 143 — 142 50 Wrz Paź 49 -
Paź Lis 143 - 142 50 w miejs u 51 80
Kw Maj 152 50 152 - Kw Maj

58 75 
63 -

49 20 
49 40 
51 70

Dnia 22 bm. o 3 kwa­
dranse ,na pierwszą, godzi­
nę z południa zasnął w 
Bogu opatrzony św. Sakra­
mentami po długich cier­
pieniach ukochany Ojciec 
nasz śp.

Altom toratoia Bslina

ad St. Mariam Magdalenam 
w Poznaniu zapraszamy na 

zebranie 
w niedaielę, d. 2® bm. 

o 6 godz. po południu do ho- 
« tein Saskiego, 

celem porozumienia się co do 
kandydatów na członków Do­
zoru kościelnego i reprezen­
tantów parafii. , (1517) 

Kolegium kościelne.

Do mój balbierni i fryzyerni potrze«
buje snbjoita
zaraz lub od 1 października. r

BK. JPrzymusinsfei,
[1533] Szeroka ul. 15.

W Winnejgórze pod
Miłosławiem można na win­
nicy winogron 
dostać po 4 sgr. funt. [1531]

Poleca podług paryzkich i warszaw«
skieb modeli wyrobione

w 64 roku życia w Za­
krzewie pod Kłeckiem.

Eksportacya odbędzie 
się z Zakrzewa do Sławna 
dnia 26 o godzinie 4 po 
po południu — pogrzeb 
zaś i złożenie zwłok do 
grobu familijnego w Sła­
wnie dnia następnego o 11 
rano; o czćm krewnych i 
przyjaciół zawiadamiają 
pozostałe w smutku 
[1522] Dasieoi.

<8.
AuerbacE 

Tosen/.

oraz dobór pilśniowych (filcowych) mo­
dnych kolorów i form. Przyjmuje za­
mówienia roboty sukien oraz balowych 
toalet. . [1532]

Pozłacane obicia
na zakończenie sezonu dla zyskania miejsca po znacznie zni-

L. Jakob Mendelsohn.
3,800,000 tal.

są do wypożyczenia dla wysoko postawionych 
osóh i dla posiedziciell wielkich dóbr rycerskich i 
to ttlko na dobra ziemskie w całości lub czę­
ściowo, lecz nie mniój jak po 250,000 tal. Oferty pod A, 
■%. O- 13151 przyjmuje Ekspedycya anonsów Ru­
dolfa Rossę w Zgorzelicach (Goerlitz). (1 '35)

FoMój meblowany
jest od 1 października przy 
ul. Wodnśj No. 8/9 na II pię­
trze do wynajęcia. Bliższa wia­
domość w składzie cygar tamże. 

[1489]

Do kilku panienek w Polsce 
nad granicą Prus potrzebna

nanczyeielka
wykwalifikowana, posiadająca ję­
zyki: francuski, niemiecki, polski, 
oraz dokładnie muzykę. Wyna­
grodzenie 450 marek rocznie. 
Bliższe warunki za zgłoszeniem 
się do 1?. O. na stacyą pruską 
Otłoegyn poste rest. [1524]

Józefa 115371 
z Łukaszewiczów 

(Mkowska
umarła dnia 23 bm. o 
godz. 6 wieczorem w 
Ostrowitem pod Trze­
mesznem. Wywiezienie 
zwłok odbędzie się d. 
25go o 5 wieczorem; 
pogrzeb zaś i nabożeń­
stwo żałobne dnia 27 
o lOej rano w Wyga- 
nowie pod Kobylinem.

Wagi decymalne,
Wagi stołowe,
Wagi dla bydła, 
Patentowane latarnie

do stajen,
sa; i»

poleca (607)

S. J. Auerbach.

" ■ Z dniem 1 października prze« ; 
noszę magazyn mój strejów i 
krawiecczyzny p. f.

lloiles
5 Parisiennes

J do domu Dr. Samtera przy W. 
Rycerskićj ulicy Nr. 9 na par­
terze (vis-â vis Wiedeóskiój 
piekarni) i polecam się nadal 
łaskawym względom Szanown. 
Publiczności. [14=90]

jZofia Zaremba.'

Kasy do Masayn
rzemienne i parciane,

Smarowniki i manchety, 
Skóry na Uprzęż itd. 

polecają

Orłowski & Comp-,
12269] Skład skór |

Najtańsze pismo polski© polityczne

Gazeta Górnoszląska
■ wychodząca w Bytomiu (Beuthen o./S.) dwa razy tygodniowo 
we wtorek ig|w piątek. Przedpłata wynosi kwartalnie tylko 
1 m. czyli 10 sgr.; zapisać można na wszystkich urzędach 
pocztowych.

Ponieważ „Gazeta Górnoszląska" jest pisana w duchu 
czysto katolickim i zawsze stawać będzie w obronie sprawy 
naszćj św. przeto niechaj ona będzie godną poparcia.

Uprasza się wię Szanowne Duchowieństwo i kochaną 
Publiczność polską o jak najliczniejszą przedpłatę. Pismo 
nasze poleca się również do rozszerzenia inseratów i anon­
sów między publicznością w okolicy górnictwa górnoszląskie- 
go. Cena za wiersz petytowy wynosi 15 fen. a za inseraty 
większe i kilkorazowe udzielamy znaczny rabat. (1530)

Khspcdycya 
Gazety Gómoszląskiśj.

Bydło rozpłodowe!
Dnia 1? października rb.

wystawi

Dominium Brąchnówko
na targu zwyczajnym odbywającym się

w Toruniu
40 sztab młodocianego b?dła ras Shor­

thorn 1 Amsterdamskiej, /
Tryki Negretti - i
Prosięta rasy Yorkshire 1 Lincoln

na sprzedaż z wolnej ręki event, przez łicytacyą 
więcej dającemu, [1463]

Sprzedaż inwentarza rozpłod.

Machiny do strzyżenia
koni i bydła, angiel., franc., 
jako tćż H. Hauptnera poleca 
po najniższych cenach

O. Preis®,
ul. Wrocławska 2.

Również przyjmuje się polecenia re» 
paracyi i szlifowania; ceny umiarko­
wane, wykonanie skore; dla zamiej­
scowych odwrotną pocztą. [1536]

Dominium 
Osiek pod
Kościanem ma 

__ _______ na sprzedaż
150 skopów 1150 ma-
ClÓr. [1527]

Dnia f pasdxiernilia rb. wystawią w Toruniu na 
miejscu zwykłych targów bydła i koni na sprzedaż:

Dominium huciwały i PlusKowęsy: 
Rydto rasy Bern i Simmenthal czystój krwi,
Bydło krzyżował1', rasy Bern i holenderskiej,
Tryh.1 dwuletni Negretti.

Dominium TurMlo:
9 8t«dnlliów czystój krwi holenderskiój,
1 oiclera czystój krwi ar&bskiój,
1 ojęlera meklenburgskiego, 
i ogiera krwi trakieńskićj. _ ,

Dominium ITeiaż:
8 krów i 3 jałowice czystśj krwi holenderskiój i 
kilka prosiąt fasy angielskiój.

Dominium Zakrzewo:
1# baranów Southdown i 
* klacze czteroletnie półkrwi angielskiej.

Dominium Kijewo- 
*O tryków dwuletnich Negretti.

Od niepogody i ulewy ochra 
mający,

,£• : Na placu Działowym,

/(Theatrum mnndt).
Z powodu wielkiego natło 

ku codziennie trzv
Wielkie

Przedstawienia,
Początek o godzinie 4%, 6 

i 8ój.
Z szacunkiem [1519)

Rudolf Eótscban,
dyrektor.

NB. W środę, dnia 29 bm., 
pożegnalne przedstawienie.
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